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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu-

• dnunistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
, , . Listy

i© redakcyi, administracyi i ekspędycyi winny by<5 
frankowane.

Niedziela, 15 sierpnia 1875.

Przedpłata kwartalna
wynoil w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióa 9 mar. 13 fon., w Austryi 8 guldenów, we 
Francji 18 frMw Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecjri 
18 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło- 
zech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turoyi 28

fr^ w Ameryce 18 mar. 75 fen. 

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują Bię w ekspedyeyi; przedpłatą przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku|po- 
cctowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach za< tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozn.

A Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracającą i niszozone bądą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire dn Luxem bon m Rne ds Tnnmnn Nn 1« nni-kownik R a o z k o w s k i. Rue du Faubourg Poissonnière 33, — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein&Vogler. 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. R e t e in e y e r, H. A1 b r e o h t Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Eipedition „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok ct Rabehl, Fnedriohstr. 68. - W Bremie : E. S o h ł o 11 e. 

W Frankfuroie nad Menem Daube&Comp. - W Wrooławiu D a u b e, Haasenstein & Vogler i M|osse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 14 sierpnia.

Dzienniki wiedeńskie przestały wreszcie dowodzić, 
że przytłumione powstanie hercogowińskie lub że przy­
tłumienia blizkie. Wprawdzie i teraz jeszcze ich wiado­
mości nie zawsze zgadzają, się z doniesieniami innych 
pism; widoczny jeszc-re zamiar wmówienia w 
opinią, że do zaburzeń hercogowińskich nie należy 
wielkiój przywięzywać wagi — wszakże już to, co pi­
szą o powstaniu, zdolne zaniepokoić umysły i wyrodzić 
przekonanie, że jeźli Turcya nie przytłumi szybko 
powstania, zaburzenia hercogowińskie bardzo łatwo 
przyczynić się mogą do zakłócenia pokoju, bo do pod­
niesienia kwestyi wschodniój, w którą wszystkie są za- 
wikłane państwa. — Jakiemi siłami rozporządzali Turcy 
w bitwach pod Newesinią i Trzebinią w dniach 4 i 10 
b. m., dotychczas nie wiemy; przesadne znowu zdają 
się być wiadomości donoszące, że armia turecka, dowo­
dzona przez Selima paszę, zupełnie została zniszczona, 
to jednakowoż jest pewnóm, że powstapcy w d\vóch 
tych dniach odnieśli zwycięztwo i że w;alka była za­
ciętą. Nawet pisma, nieprzyjaźnie odzywające się do­
tychczas o powstaniu, piszą o klęsce Turków. Szcze­
góły tej walki zaczerpnięte z P o 1 i t. C o r r e s p. znaj­
dzie czytelnik pod właściwą rubryką, tutaj nadmieniamy, 
że znaczne do Dalmacyi wysłano oddziały i że według 
NeuesFremdenblatt mocarstwa wystąpią nieba­
wem w Carogrodzie z przedstawieniami i projektem 
pośredniczącym. Czy do takiego kroku skłonił Austryą 
książę Milan, jak utrzymują niektóre pisma, rozstrzy­
gać nie będziemy, dość żeiPestiNaplo i V i d o v - 
dan tę samą myśl podnoszą. Gdyby postawa mocarstw 
była inną — pisze organ białogrodzki — w takim 
razie tak Serbia jak Czarnogóra chwyciłyby za broń, 
ażeby położyć koniec gospodarstwu tureckiemu. Ponie­
waż rzeczy nie dojrzały jednakowoż do tego stopnia a 
państwa europejskie nie życzą sobie wojny, szukać 
przynajmniej trzeba środka, któryby przeszkodził roz­
lewowi krwi i Turcyą wprowadził na drogę reform. 
Książęta bowiem Serbii i Czarnogóry mają obowiązek 
starania się na drodze dyplomatycznej, ażeby znośnym 
przynajmniej stał się los tureckich Słowian. Według 
P r e s s e , udać się zamierza książę Czarnogóry do 
Wiednia, ponieważ położenie jego z. każdym dniem 
staje się przykrzejszym — w obec objawów wojennych 
Czarnogórców. Do A u g s b. A11 g. Z t g. piszą z 
Wiednia, że ambasador rosy,ski w Carogrodzie, który 
znajdował się na urlopie, odebrał rozkaz powrotu. 
— Jeżeli do powyższych wiadomości dodamy jeszcze, 
że nie tylko w Cetynii i Białogrodzie ale i w Albanii 
podobno liczne tworzą się komitety, które pieniędzmi 
zasilają powstańców, że z krajów tych nadciągają zna­
czne do Hercogowiny posiłki — w takim razie przy­
znać musimy, że sytuacya na Wschodzie bardzo gro­
źną stać się może.

W końcu dodajemy, że według telegramu caro­
grodzkiego poseł angielski Elliot miał posłuchanie 
u sułtana, na któróm była mowa o położeniu finanso- 
wóm Turcyi i o powstaniu hercogowińskióm.

W dniu wczorajszym zamknięty został przez ko- 
misyą w imieniu królowój parlament angielski. Mowa 
tronowa podnosi przyjazne stosunki Anglii z mocar­
stwami i wynurza przekonanie, że pokój nie będzie 
zakłócony.

Odwiedziny sułtana z Zanzibaru przyczynić się 
miały według mowy do zawarcia dodatkowego układu, 
na mocy którego handel niewolnikami w południowćj 
Afryce zupełnie będzie zniesiony. W końcu dotyka

mowa położenia kolonii i wylicza wszystkie projekta 
przyjęte, za co podziękowanie wyraża parlamentowi.

W Francji na porządku dziennym przyszłe obra­
zy rad jeneralnych, które, jak wnosić można z pism 
francuzkich, nader będą burzliwe. Potwierdza się bo­
wiem podana już dawniój przez nas wiadomość, że 
prefekci poufne odebrali zlecenie dowiedzenia się, 
jak zapatrują się członkowie rad jeneralnych na wy­
bory do senatu a mianowicie na projekt dó prawa o 
wyborze do Zgromadzenia narodowego. Nie wiadomo 
jeszcze, czy w wyborach na marszałków rad jeneral­
nych odniosą zwycięztwo republikanie. Podobno w 
wielu miejscach uda się bonapartystom odnieść zwy­
cięztwo — tak przynajmniój głoszą ich organa.

W tein nie ma u nas stronnictw.
W tych dniach napotkaliśmy w pismach 

niemieckich wiadomość, która nie powinna pójść 
w zapomnienie.

Z Inowrocławia, z naszych Kujaw i głó­
wnego siedliska polskiego żywiołu, tam z po 
nad brzegów Gopła, gdzie pod kmiecą, strzechą 
wykołysał się protoplasta naszych Piastów bło­
gosławionej pamięci, donoszono o niewinnym i 
skromnym na pozór zamiarze rządowego szkół 
inspektora. Zamyśla on zakładać biblioteczki 
szkolne dla dziatwy miejskiej i wiejskiej, na­
turalnie niemieckie.

Nie wiemy dotąd nic, prócz tego suchego 
faktu, ależ nie trudno wystawić sobie, jak rze- i 
czy pójdą i do czego będą się przyczyniały.

Oto przy każdej szkółce elementarnej bę­
dzie najprzód po kilkanaście książeczek z fun­
duszów państwa lub gminy, a wreszcie z nie­
wiadomych źródeł, może z łaskawej ofiary pry­
watnych propagatorów niemiecczyzny. Książe- 

‘ czki te będzie miał każdy nauczyciel pod dozo- 
i rem i z poleceniem wypożyczania ich dzieciom
’ szkolnym.
i Nauczyciele będą się początkowo może i 
i trochę ociągali w użyciu tego nowego środka 
; germanizacyjnego, ależ pilne dopytywanie się 
j pana inspektora przy każdej rewizyi o czytelnią 
j i miarę korzystania z niej przez dzieci szkolne, 
j przycisk na ten obowiązek nauczycielski 
{ położony przy wzmiankach o zadowoleniu 
| władz przełożonych i gratyfikacyach z kas rzą- 
' dowych, w końcu zaś wyraźny rozkaz, oto 
) szczeble w tej drabinie, po której inspektor
> dojść może do tej wysokości, o której sobie 
j dziś już marzy. W kilka lat będą wszystkie 
i dzieci regularnie brały do domu książki i w
> każdej chacie polskiej będzie co tydzień tyle 
i świeżych książek niemieckich, ile w niej 
f szkolnych dzieci polskich.

Ażeby książki niemieckie nie próżnowały 
i pod dachem polskiego chłopka, w tern pora­

dzić sobie łatwo.

Mickiewicza
Pan Tadeusz i Dziady

w stósunkudo życia narodu polskiego.
NapisałWładysław M....

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 184.)

Od tych ogólnych uwag przejdźmy teraz do szcze­
gółów i przyjrzyjmy się z osobna głównym postaciom 
epopei.

Tytułowa rola przypadła młodemu człowiekowi, 
p. Tadeuszowi Soplicy, który na początku poematu 
właśnie powraca z Wilna, gdzie ukończył studya hu­
manitarne. Jest to sobie — jak mówi sam poeta — 
prostak domorosły, pełen animuszu wypływającego ra- 
czćj ze zdrowia fizycznego, aniżeli z rozbudzonój ima- 
ginacyi. Ma on, jak każda niemal z tych osobistości, 
złote serce, pewien znaczny fundusz uczuć szlachet­
nych a prócz zdrowego rozsądku nawet i pewne po­
czucie dla piękna natury, co go otacza. Źródłem po­
czucia tego jest wielkie przywiązanie do swego rodzin­
nego kąta, do swój ziemi, swego nieba. Młodzieniec 
ten, chwacki do korda i do wszelkich zabaw szlache- 
kicb, mniój jednak czuje popędu do nauki. Wróci­
wszy bowiem dopióro co z uniwersytetu, wdaje się 
w rozmowę z uczoną ciocią Telimeną, której wiado­
mości strasznego mu klina w głowę wbijają. Młody 
człowiek mięsza się nieco — daleko mu jednak łatwiój 
zawojować serce cioci, aniżeli zaimponować nauką. Nie 
uczony bowiem książkowo ma z natury wlaną mądrość 
życia, która na jego potrzeby zupełnie wystarcza. — 
To są osobiste jego przymioty. Pod względem poli­
tycznym i społecznym nie wiele ou sobie dotąd głowy

łamał nad polepszaniem losu ludzkości — nad skut­
kami rewolucyi — chociażby tylko nad położeniem 
własnego kraju. Ma on dobrą wiarę, że Bóg nie opu­
ści swego narodu — oddaje więc losy jego tój wyższój 
instancyi; sam jednak każdój chwili gotów poświęcić 
życie dla dobra ojczyzny. Ba żywi on dla niój go­
rącą miłość — tylko nie zna sposobu innego służe­
nia jój jak w ułańskim mundurze.

I byłaby może naówczas wystarczyła dla obrony 
kraju ta dzielność osobista, mimo braku administracyi, 
strategicznych nauk i wszelkich specyalnych wiado­
mości — gdyby nie była na każdym kroku paraliżo­
wała prywata, niekonsekwencya i nieład wszystkiego, 
co poświęcenie i męztwo dobrego zdziałały.

Nasz Tadeusz jest młodzieńcem dość lekkomyślnym 
i życie pędzi bez celu. Chwiejący się między Zosią 
ayTelimeną, podrażniony nieco ^przez przykrą scenę, 
jaką z ostatnią przechodzi, nie pamięta, że życie jego 
na lepsze zdać się może cele, i idzie topić się w sa­
dzawce.

Szczęściem jako bożek z machiny zjawia się hrabia 
z dżokejami — skutkiem tego Tadeusz może się jeszcze 
ojczyźnie przysłużyć wydobyciem z niewoli Dobrzyń­
skich i pod sztandary Napoleońskie się zaciągnąć.

Stryj jego, pan sędzia Soplica, jest jedną z więcój 
reflektujących osobistości tego społeczeństwa. Cala je­
go zasługa na tóm się tylko ogranicza, że sam nie daje 
zbytecznego powodu do kwasów i niesnasek, które 
trzęsą zaściankami. Mało się jednak przyczynia do 
doprowadzenia powiatu do miłój zgody, mało sam umie 
poświęcać prywatę na rzecz ogółu. I tak n. p. zaka­
zuje wprawdzie Protazemu rozpościerać się w zamku, 
co mu jeszcze prawnie się nie należy — ale znalazłszy 
stoły zastawione, nie ma dość inicyatywy i zrozumie­
nia powinności, aby je kazać wyrzucić — wydaje ucztę 
w cudzym domu i do wściekłości doprowadza niechęć 
strony przeciwnój. Sam fakt, że sędzia prowadzi za­
jadły proces w tak krytycznój chwili o rzecz stósun- 
kowo błahą — że nie zdoła ocenić, jak wielkiój wagi 
i korzyści dla sprawy publicznej byłoby zrzec się pre- 
tensyi a w zgodzie ze sąsiadem ważniejsze ratować 
dobro — to samo pokazuje, że i on nie wyrósł po nad

Literatura niemiecka ma wielki wybór dzie­
łek bardzo szczęśliwie ¡dla dzieci i dla ludu 
opracowanych. Słowo niemieckie będzie pra­
wda bardzo długo jeszcze zagadką na wiele 
pj*J*?.£ci zamkniętą dla dziatwy i dla ludu wiel- 
kOfJMfkiego. Ależ hieroglify niemieckiego sło­
wa drukowanego wytłumaczy aż nad potrzebę ’ 
w tym razie obrazek i ilustracya. •

Wydania niemieckich dziełek dla dzieci i ' 
ludu zalecają się właśnie obfitością dobrych, s 
zrozumiałych, pociągających ilustracyi tak w 
tekście odbijanych jak i ponętnie kolorowanych. 
W tym względzie zrobiono wszystko, co może 
zająć, zainteresować i zachwycić nawet umysły 
proste i ciekawością naiwną zawsze się po- \ 
wodujące, jak to jest u dzieci i u ludu.

Dzieci i starsi będą się więc bawili obra- . 
zkami, będą sobie wrażali w pamięć rysy osób 
sławnych w dziejach pruskich i niemieckich, i 
będą dziwiły się bajecznym czynom Jung-Ro- 
landa, Dzieci Hejmonowych, to znowu z bajek 
niemieckich będą ich śmieszyły karykatury i j 
humorystyczne rysunki, przerażały ilustracye 
sławnych bitew i rycerskich czynów, aż tak po­
woli, powoli teń modny wyławiacz szczurów z 
Hammelu za piszczałką swoją wywiedzie nam 
skłonności dziatwy polskiej z zagrody narodo­
wego polskiego pojmowania, pragnienia i upo­
dobania tam pod skały i na brzeg głębokich 
wód niemiecczyzny. j

Zapragną dzieci polskie i chaty polskie 
tych cudownych ciekawości, które bez wątpienia 
według ich prostego pojmowania rzeczy musi 
w sobie zawierać książka, którą zdobią takie 
piękne obrazki, takie zajmujące, zabawne, cuda- ; 
czne i przerażające postacie w rysunku. I

Nie wiemy doprawdy, coby można powie* 
dzieć na dowiedzenie, że zamierzona przez je­
dnego z powiatowych inspektorów szkolnych 
nowość nie będzie i mieć nie może takiego 
skutku. To jedno chyba, że nie stanie się tak 
w krótkim czasie, że wiele wody upłynie, nim 
do tego przyjdzie, że zresztą zmienią się czasy,

' a wtedy wszystko inny obrót weźmie. ■
Że to praca nie na rok lub dwa, sami po- i 

wiedzieliśmy z góry, ale dodamy też i to tutaj, 
że pójdzie bardzo gładko i o wiele szybciej, 
gdy będziemy spuszczali się na owe zmiany, 
które nie wiedzieć zkąd i przez co pojawić się 
mają. i

Jest to prawda dziś dla pewnych ludzi co 
trzeciem niemal słowem to pocieszanie się bli- 
skiem rozproszeniem tego, co im dolega. Wy­
tężyli wzrok i z lada chmurki, z lada jaskra­
wszego promyka światła wróżą odwrot lub prze­
wrót, widzą owe „sto słońc rzucone ludziom 
na znak."

My dalecy jesteśmy od osłabiania nadziei, 
a jeszcze dalsi od przekonania, że, co szczęśliwy
’ «nBnniBnnRBanBaaanBWBBgBBaaaHaaBMBanaBiinMMBnnn,
ogół. To tóż załamuje nad bratem ręce ksiądz Robak 
i z oburzeniem woła: „Ty teraz myślisz o procesie, 
kiedy działać trzeba.“ — „Działać... co ?“ pyta na­
iwnie sędzia. Zagrzana gorącemi słowy Robaka odzy­
wa się polska natura — dobre polskie serce. „1 duszę 
oddam“ woła „dla ojczyzny 1“ — I cóż po tym chwi- j 
lowym zapale? Sędzia ciało i duszę odda dla kraju; 
ale ambicyjki poświęcić nie zdoła. „Niech się hrabia 
zgłosi! niech tu przyjedziel niech przeprosi! Wszak 
jestem starszy — jestem na urzędzie 1“ — Zrozpaczony 
Bernardyn wybiega trzaskając drzwiami, że aż posowa 
nad głową sędziego się wstrząsa.

Tuż obok sędziego postawmy respektową postać 
podkomorzego — z wieku mu i urzędu ten zaszczyt 
należy. Jest to sobie jedna z tych nic nie znaczących 
osobistości, których tyle było w czasach, kiedy urzędy 
nie zasłudze ale urodzeniu były rozdawane. U podko­
morzego główną rzeczą jest mundur jego urzędowy — 
nadaje mu on prawo do ogłaszania pardonu — czyta­
nia aktu rehabilitacyjnego — do pierwszego miejsca 
u stołu — do ogólnego szacunku; słowem do wszel­
kich formalno-urzędowych fuukcyi i towarzyskich za­
szczytów. Nie jest on jednak bynaj mniój oznaką fa­
chowych wiadomości pana podkomorzego. Swój eru- 
dycyi nigdzie nam tenże nie objawia; tóm lepiój za to 
gawędzić umie o wszystkióm, choćby i nawet o poli­
tyce. Ależ bo to i nader mile rozprawia się z panem 
podkomorzym — przy pełnym zwłaszcza kielichu.

Tak łatwo, przyjemnie, różowo wszystko nam się 
wtedy przedstawia — tak to „jakoś wszystko będzie.“ 
— „Chwała Bogu, głośno w świecie o Polakach,“ mó­
wi podkomorzy, radując się, że za cudzą giniemy spra­
wę. — „ Jest sława — a więc będzie i rzeczpospolita!“ 
Logika to co najmniój optymistyczna.

To tóż po Robaku widać, że nie . chętnie słucha 
podkomorzego; wie on dobrze, że tu nie o rzecz cho­
dzi ale o słowa.

Pan Wojski, asesor i rejent, są to osoby otacza­
jące sędziego a nie mające samoistnego stanowiska w 
poemacie.

O dwóch ostatnich nie wiele się dowiadujemy — 
a co do reszty nicbyśmy nie wiedzieli, gdyby nie to, że

traf zbudował, trwałością szczególniejszą się od- 
znacza i jak skała niewzruszenie stać już bę 
dzie. Wszelako mędrszóm i godniejszem czło­
wieka zdaje nam się być takie postępowanie, 
które nawet i wśród ucisku i złej doli tak się 
urządza, aby ją własną siłą odpierać, aby w tem 
odpieraniu i przez nie sił nabierać, któreby 
i nadziei rość i samemu do pozbycia się prze­
szkód rozwinąć się dozwoliło.

Stosując zasadę do roztrząsanej tu rzeczy, 
sądzimy, że mamy obowiązek uprzytomnić so­
bie złe, które z zaprowadzenia niemieckich czy­
telni przy szkołach elementarnych dla nas po­
płynąć może; pojąwszy zaś to, mamy tóm wię­
kszy i naglejszy obowiązek zebrać siły, użyć 
przysługujących nam środków i zawczasu wy­
stąpić do uchronienia się od gotowanego nam 
i dzieciom naszym losu.

Środków stosownych nie brak nam bynaj* 
mniej. Co czynić wypada, jest rzeczą prostą 
i każdemu zrozumiałą.

Oto wypada nam wyprzedzić projekty stro­
ny przeciwnej i zająć w nasze życzliwe posia­
danie własne ciekawość i uwagę dziatwy pol­
skiej i polskiego ludu.

Nie czekajmy przeto, aż urządzone zostaną 
owe urzędowe czy też tylko niemieckie czytel­
nie dla dzieci szkolnych, lecz zakładajmy sami 
polskie czytelnie po parafiach.

Nie komenderujemy szkołą i nauczycielami, 
mamy przecież sami siebie, mamy swoje towa­
rzystwa, swoje jakie takie ugrupowanie, swoje 
związki długoletniem wyrobieniem zaciśnięte 
w parafiach, swoje tam centra i ogniska życia 
duchowego.

Zanim się zabiorą urzędy i pionierowie ger- 
manizmu do urzeczywistnienia swoich projektów, 
my z łatwością możemy już mieć gęstą sieć 
czytelni ludowych po całej Wielkopolsce, Nie 
potrzeba do tego nic, jak tylko poprzeć zabiegi 
i pracę już istniejącego Towarzystwa oświaty 
ludowej; które czeka na wskazanie mu ludzi 
i miejsc stosownych, gdzieby czytelnie zakładać 
można.

A co się wyżej rzekło o środkach przysłu­
gujących literaturze niemieckiej do podbicia so­
bie umysłów ludu i dziatwy przez budzenie 
ciekawości, to nie rzekło się daremnie, jeżli sami 
z tego korzystać zechcemy.

Wypada przeto wydobyć na jaw z już 
istniejących wydawnictw polskich, co ilustracyą, 
obrazkiem i zajmującem i pociągającem słowem 
może sobie łowić ciekawą dziatwę i łatwo się 
zajmujące umysły prostaczków, a czego nam 
nie dostaje, to uzupełnić nowemi wydaniami, 
opracowaniami i utworami. Wypada nam za- 
prządz do tej najpotrzebniejszej orki na nowi­
nach ojczystych nasze talenta i geniusze pę­
dzlem, ołówkiem i rylcem władające, aby iść

historyczne ich charty nieco blasku im udzielają. Pa­
nowie ci nie rozwijają żadnój działalności, choćby tyl­
ko w obrębie urzędowego działania.

Dobrzy myśliwi — zapalone głowy — dobrymi 
w szeregu będą żołnierzami.

Co do Wojskiego najtrafniój charakteryzuje go 
chwila w XII. księdze, kiedy podczas uczty z polito­
waniem i wzgardą mówi o dyetetycznym sposobie ży­
cia w czasach, których mu przyszło doczekać. „Nie­
jeden panicz je jak żyd,“ mówi stary i ze łzą w oku 
wspomina „o biesiadach sławnych, co je dawano w do­
mu panów starodawnych.“

Stronę przeciwną — nieprzyjaciół Sopliców —- 
przedstawia w braku wygasłój już rodziny Horeszków 
głównie stary Gerwazy Rębajło, wierny sługa niebo­
szczyka stolnika. Jest to najlepiój narysowana figura 
całego poematu. Z szczególnóm upodobaniem oddał 
poeta jego charakter i zewnętrze, we wszystkięh wa­
żniejszych chwilach na pierwszych widzimy go pla­
nach. Faworyt ten poety staje się mimowoli i ulu­
bieńcem czytelnika; choćbyśmy może stracili wrażenie 
wszystkich innych fizyognomii — porąbana łysina Ger­
wazego, jego sowie o długich wąsach oblicze, rogata 
głowa i koścista figara żywo nam na zawsze stać będą 
w pamięci. Klucznik utrzymuje akcyą całą poematu. 
Jest on zarazem najcelniejszym bodaj okazem w mu­
zeum starożytnych polskich postaci, jakie nam poezya 
nasza zachowała; najefektowniejszy to wizerunek, w 
którym, jak nigdzieindziój, światło jasne a cienie głę­
bokie. Najżywiój się w nim zalety kłócą z błędami.

Gerwazy więcój niż którakolwiek inna osobistość 
poematu żyje prywatą tylko — całe życie jego od 
śmierci stolnika jój już wyłącznie poś więcone. Stary 
pragnie jeszcze tylko umoczyć swój „scyzoryk“ we 
krwi Sopliców — potóm gotów dać życiu bab- 
dank. Mało go kłopoce, co się dzieje w kraju — za­
myka uszy na niepokojące wieści, co go zdała dola­
tują —- wszystko, co stary Maciek, co żyd Jankiel w 
obronie sprawy publicznej przytaczają, niecierpliwością 
i gniewem go napełnia. Bo jemu się zdaje, że Polska 
wtedy tylko będzie mogła być zbawioną, kiedy kamień 
na kamieniu w zaścianku Sopliców nie pozostanie.
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w zapasy o najdroższą perłę, o nasze klejnoty, 
ojnaszą przyszłość, gdyż o dziatwę.

Ratujmy w niej ducha od zatrucia, aby nie 
był ból tém większy.

W tej zaś pracy, w tych zabiegach nie po­
winno między nami być stronnictw i obozów. 
I przekonani też jesteśmy, że ich nie będzie — 
boć w tym względzie mamy jedne hasła — 
a każdy wierny im starać się będzie o zakła­
danie biblioteczek dla ludu i dzieci i o szerze­
nie pomiędzy niemi oświaty.

Wiadomości urzędowe.
Rzecznik i notaryusz ZenthOier w Kajowieach miano­

wany został sędzią, powiatowym przy sądzie powiatowym w 
Chełmnie a sędzia powiatowy Stiiler w Tuoholi przeniesiony 
do sądu powiatowego w Sangerhausen.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 11 sierpnia.
(Przyszły namiestnik. — Pogłoski. — Pomnik dla hr. Gołuoho- 
wskiego. — Unia Matejki. — Minister sprawiedliwości i żydzi

galioyjsoy. — Polemika. — Teatr. — Deszcze.)
(T.) Według wiadomości z Wiednia dziś nade-

szłych, rozwiązaną podobno zostanie kwestya nomina- 
cyi namiestnika w ten sposób, że miejsce po hr. Go- 
łuchowskim zajmie p. Possinger, dawniejszy wicepre­
zydent tutejszego namiestnictwa a obecnie namiestnik 
w Morawii. Pogłoska ta tóm bardziój znajduje wiarę, 
że i minister Lasser podczas swego pobytu we Lwo­
wie nadmienił o takiój ewentualności. Na pogrzebie 
hr. Gołuchowskiego zapytał on wprost marszałka Po­
tockiego: Coby kraj na to powiedział, gdyby najja­
śniejszy pan p. Po8singera zamianował namiestnikiem? 
Hr. Potocki odpowiedział oczywiście bardzo dyploma­
tycznie p. ministrowi, że kraj wszystko dobrze przyj­
muje, co najj. pan zrobi. Gzy się pan Lasser wiele 
z tój odpowiedzi dowiedział, nie wiem, ale okoliczność, 
że zaraz w pierwszój chwili o możliwości takiój nomi- 
nacyi wspomniał, usprawiedliwia rozpowszechnioną a 
dziś z Wiednia potwierdzoną pogłoskę, o którój powy- 
żój wspominam.

Dzienniki wiedeńskie także gorąco tą sprawą za­
jęte i zgodnie upominają rząd, żeby tylko w sferach 
„wiernokonstytucyjnych“ szukał namiestnika dla Ga­
licyi. N. fr. Pr. ponownie wskazuje ministra Zie- 
miałkowskiego jako najodpowiedniejszego na ten urząd 
kandydata. Stara Press e woli, żeby się nie spieszo­
no. z nominacyą. Najrozmaitsze przy tój sposobności 
obiegają co do zajść mających zmian pogłoski. Mówią 
nawet o zamianowaniu jenerała jakiego, posiadającego 
„eine slavische Mundart“ namiestnikiem, mówią o 
przywróceniu dawniejszego podziału administracyjnego 
Galicyi na Wschodnią i Zachodnią i utworzeniu oso­
bnego wicenamiestnictwa w Krakowie z p. Bartmań- 
skim,. dzisiejszym wiceprezydentem na czele, mówią o 
przeniesieniu p. Bartmańskiego do Wiednia a p. Bo­
bowskiego z Krakowa do Lwowa, mówią a nawet pi- 
szą o mianowaniu w razie, gdyby br. Potocki został 
namiestnikiem, hr. Włodzimirza Dzieduszyckiego mar­
szałkiem krajowym, mówią o hr. Władysławie Bade- 
nim, o Ludwiku hr. Wodzjckim, dość, że grad po­
głosek najnieprawdopodobniejszych jest ciągle w obiegu.

Co do pomnika mającego się hr. Goluchowskiemu 
we Lwowie wystawić, Wydział krajowy nic jeszcze nie 
uchwalił. Postanowił on tylko na jednóm z najbliż­
szych posiedzeń wziąć tę sprawę pod rozwagę. Skoro 
jednak myśl tę już poruszono w Wydziale, można być 
pewnym, że Wydział wezwie kraj do składek na ten 
cel, zrobiwszy ze swój strony w składce początek.

Składka na zakupno obrazu Matejki „Unia Lu­
belska“ jeszcze nie ukończona. Tutaj i w Krakowie 
zebrano mało co nad 20,000 guldenów. Brakuje jesz­
cze zawsze około 10,000. Obraz jest już we Lwowie. 
P. Matejko, jakkolwiek jeszcze umówionój ceny kupna 
w całości nie otrzymał, oddał obraz komitetowi. Obraz 
znajduje się w sali Biblioteki Ossolińskich i będzie tam 
wkrótce wystawiony. Pozostanie on tam tak długo, 
póki nie stanie budynek sejmowy. Obraz ten, jak 
wiadomo, ma zdobić salę sejmową, jeżeli oczywiście 
sejm na to -się zgodzi. Bo i to jest możliwe, że przy­
szły sejm tak będzie złożony, iż nie zeehcc się patrzyć 
na „Unią‘‘.

Nienawiść, .którą czuje do rodziny mordercy stol­
nika, zaślepia go zupełnie; po za nią nic już uczuć 
i zrozumieć nie zdolny. To też nie wacha się Ger­
wazy ani chwili korzystać ze szczęśliwego zbiegu oko­
liczności. Dzięki zabiegom Robaka, zaścianki uzbro­
jone — kilku set Dobrzyńskich każdój chwili do walki 
gotowych. — „Co tam Moskal,“ rezonuje klucznik — 
„cóż on nas obchodzi? Z jednej strony car rosyjski 
— z drugiej cesarz francuzki. Car z cesarzem, kró­
lowie z królami pójdą za łby. A nam, czy siedzieć 
cicho? Gdy wielki wielkiego dusić będzie, my duśmy 
mniejszych —każdy swego — z góry i z dołu, wielcy 
wielkich, małych mali. Jak zaczniemy ciąć, tak się 
całe szelmostwo zwali.“

A więc — wojna domowa; a po wymordowaniu 
Sopliców — dedukuje klucznik: „zakwitnie szczęście 
i rzeczpospolita!“

Dla nas, mniój bezpośrednich, mniój namiętnych 
ludzi, nieco dziwną zda - się taka logika — wówczas 
jednakże wszystko brano tylko na miarę pierwszego 
uczucia i bezpośredniego wrażenia. Klucznikowi bliż­
sza koszula ciała aniżeli suknia; ważniejsza sprawa 
zajazdu aniżeli kraju.

Tak więc staje się, że Zajazd przychodzi wnet do 
skutku z wielkióm dla kraju niebezpieczeństwem i szko­
dą. Przypadek ratuje wprawdzie jego towarzyszów — 
ale wątek spisku, który Robak przez lat tyle snuł — 
rozcięty zostaje ostrzem scyzoryka. Klucznik nie za­
stanawia się wiele nad tóm; on do śmierci nie pojmie, 
co nabroił.

Zresztą co do osoby swój jest to najlepszy, najza­
cniejszy człowiek w świecie. Pomijając opłakane skut­
ki jego zemsty — bodźcem do niój jest szlachetne u- 
czucie przywiązania i wierności. Gerwazy nie jest czło­
wiekiem mizczącym się na zimno, nie jest on nawet w 
(tanie za własne mścić się urazy. Tak naprzykład wo­
źnemu Protazemu, który mu po kilkakroć osobiście 
dokuczył, nie pamięta krzywdy swojój, a tylko wtedy 
gotów mu „ognia w oczach skrzesać rapierem“, gdy 
ten nie chce prawnój intromisyi hrabiego do zamku 
ogłosić. Serce klucznika jest wielkie i szlachetne, pom­
stę stolnika uważa sobie za święty obowiązek — w 
jak najlepszój wierzę stawia dla niój wszystko na sza-

batynioiska posyłała w tym roku 10 uczniów do Ly- 
1 ceum w Fontanes; otrzymali jedną pierwszą na­

grodę (Kowalski Maurycy z greckiego) * i 20 
pochwał. W tym samym dniu, tj. w niedzielę prze­
szłą, zebrało się w gmachu szkolnym Stowarzyszenie 
byłych uczniów szkoły. Sprawozdanie z tego posie­
dzenia prześłę wam potóm, jak wyjdzie z druku razem 
z biuletynem Towarzystwa, zawierającym spis 
ważniejszych faktów literackich, artystycznych, nauko­
wych i innych, mogących interesować Polaków prze­
bywających we Francyi.j

W poniedziałek odbyło się rozdawanie nagród w 
Sorbonie za konkurs ogólny między liceami paryzkie- 
mi a wersalskióm. Przewodniczył, jak zwykle, mini­
ster, więc w tym roku p. Wallon. Jako założyciel 
dzisiejszój rzeczypospolitój jest on popularnym, jako o- 
brońea prawa o nauczaniu wyższóm jest z drugiój 
strony niepopularnym; to tóż i młodzież i nauczyciele 
witali kolejno oklaskami i szemraniem różne ustępy 
jego przemówienia, o którój» to tylko powiedzieć mo­
żna, że mogłoby być daleko gorszóm.

Wtorek następujący był dniem rozdawania nagród 
we wszystkich liceach paryzkich ; wszędzie młodzież 
przyjęła oklaskami wszelkie aluzye do dzisiejszój formy 
rządowój i do usług, jakie oddał, wbrew twierdzeniom 
klerykalnych, uniwersytet francuzki. A potóm rozeszli 
się uczniowie... denique tandem, jak niesie 
piosenka studencka.

Dzisiaj t. j. w środę miały się zacząć egzamina t. 
zw. agregacyi dla nauczycieli wszelkiego rodzaju. 
O godz. 7 z rana zebrało się w starożytnój Sorbonie 
kilkuset profesorów przybyłych na to umyślnie z całój 
Francyi, a odnowiła się i tu historya kollegium Cha­
ptal; dowiedzieli się, że egzamin odłożono do jutra; o 
administracyo! que l’Europe nous envie!

Mogli się jednak ci panowie pocieszyć, udając się 
na ostatnie posiedzenie kongresu geograficznego, na 
któróm także rozdawano nagrody. Opisze wam zapewne 
i tę uroczystość wasz apecyalny korespondent z kon­
gresu. Ja tylko spiszę tu ogólne swoje wrażenie. — 
Przewodniczył i tu p. minister Wajlon; mowa jego 
ył pewńych częściach trafna i dowcipna, była 1 musia­
ła być rozdawaniem kadzidła na wszystkie strony, naj- 
więsój jednak przypadłó pochwał Rosyi i jój zakładom 
naukowym „które okazały się godnemi wysokiego pa­
tronatu“ cesarza. Książe Konstanty przybył na tę 
uroczystość! Jeden ustęp przyjęty bucznęmi. oklaska­
mi zdał się nam nieco naiwnym: „Widzieliśmy, po­
wiada mówca, piękną mapę Kaukazu na wystawie ro­
syjskiej â niemńiój piękną mapę Himalai na wystawie 
angielskiój. Gba mocarstwa zbliżają się ku sobie jako 
pracownicy cywilizacyji, a kiedy zetkną się i spot­
kają, wierzcie mi że wtenczas ... podadzą sobie 
rękę.“ Poczciwy p. Wallon, który chce w historyi 
zasłużyć na imię jednoczyciela, sądzi, że tak 
łatwo mu będzie pojednać ambicyą tych obu zabor­
czych potęg, jak skupiać w jeden zastęp pizyjafiół p. 
Lavergne i lewe centrum Izby. Anglicy i Rosyanie 
słysząc te słowa uśmiechali się tylko dwuznacznie, a 
my w tym uśmiechu czytaliśmy wiersz Racina: 
j’embrasse mon rival, mais c’est pour 
l’é t o u ff e r.“

Po mowie ministra i znakomitém sprawozdaniu 
odczytaném przez sekretarza Towarzystwa geograficzne­
go paryzkiego, każdy przedstawiciel grupy wymienił 
nazwiska zakładów i osób zaszczyconych bądź listami 
de distinction, bądź medalami. Zauważyliśmy 
i tu, że pierwszy referent pułkownik P é r i e r zaczynał 
każdą listę od Rosyi, dla którój Francuzi na zjeździe 
widocznie wysilali się na grzeczności. Drugi już trzy­
mał się porządku alfabetycznego. I tak przez trzy 
kwadranse powtarzały się nazwiska wszystkich kra­
jów świata ; była tam i Brazylia i rzeczpospolita ar­
gentyńska. Jednego tylko brakło nazwiska:

Słuchaj 1 w dź więków tych wszechzgodzie 
Brak jednego dziś imienia 1
Patrz! w tyoh świateł wszech pogodzie 
Brak jednego dziś promienia!

Czy nie można było zaradzić temu brakowi? Czy 
nasze krakowskie, poznańskie, paryzkie wreszcie towa­
rzystwa nie posiadają zbiorów swoich drogocennych, 
nie mogą się poszczycić swojemi pracami na tóm polu. 
Wyleczmy się z tego niedbalstwa. Do was, panowie, 
mówimy bardzo praktycznie to, co do mistycznój sio­
stry swojój mówił autor Przedświtu:

„Wskaż tę gwiazdę która drzymie,
Lecz nie zgasła w dniu rozbicia! !
Wymów, wymów Polski imię!

Z Polaków widzieliśmy tylko pp. hr. Cieszko­
wskiego, dr. W a r n k ę, peeł^ij^ii^ w ego 
i p. C h ó a ł o w s k i é g ó. '

W sprawie okólnika p. ministra sprawiedliwości 
Glasera i rzekomo przez sądy tutejsze prześladowanych 
wiernokonstytucyjnych żydów galicyjskich, toczy się 
dziwna polemika w wiedeńskiej N. f r. Presse. Oto 
z powodu sprostowania prezesa tutejszego trybunału 
apelacyjnego p. Schenka, przesłanego Dzienniko- 

’ w i Polskiemu, w któróm było powiedziane, że 
pan minister Glaser z powodu nagabywań adwokata 
dr. Hönigsmana, oskarżającego sądy galicyjskie o ten­
dencyjne prześladowanie żydów, żądał od sądów „wy- 
jaśnienia,“ owoż z powodu tego sprostowania napisał 
p. Hönigsman w N. f r. Presse, źe jak on nie'miał 
nagabywać ministra, kiedy jego nagabywali przyjaciele 
z Galicyi, a nawet „Sch?mer Israel“? Na to odpowie­
dział komitet „Schomer Israela,“ a mianowicie w jego 
imieniu prezes tego stowarzyszenia dr. M a n s c h, że 
to „nieprawda,“ że nigdy „Schomer Israel“ w tój spra­
wie ani na piśmie, ani ustnie do p. Hönigsmana nie 
udawał się. Znowu odpowiada w N. f r. Presse p. 
Hönigsman: Jak to nieprawda? Przecież ten sam 
pan prezes Mansch pod tym a tym dniem pisał do 
mnie w tój sprawie i ten list jego, jak tóż i list naj- 
czynniej8zego członka „Schomera“ p. dr. Oelenberga 
oddałem ministrowi. I tak in dulce infinitam, bo pra­
wdopodobnie odpowie znowu dr. Mansch: No prawda, 
ja pisał, ale jako dr. Mansch, a nie jako prezes „Scho­
mera“ i t. d. Dość, źe dzięki Dziennikowi Pol­
ski e m u, który tę sprawę poruszył, pomimo źe ona 
się tak wikła, wyjaśnia się rzecz co raz bardzi^ jSni 
p. Höaigsman, ani jego tutejsi polityczni przyjaciele, 
ani „Schomer“, ani wreszcie p. Glaser, który co naj- 
mniój, nadzwyczaj lekkomyślnie postąpił, nie wychodzą 
cało. W Radzie państwa, spodziewać się, że sprawa 
ta jeszcze przez posłów naszych poruszoną zostanie.

Teatr nasz powrócił już stanowczo z feryi. W so­
botę pierwsze przedstawienie w sezonie zimowym, — 
który się rozpocznie najnowszą komedyą Lubowskiego 
z Warszawy „N i e d o p e r z a m i.“ W ogóle zaopa­
trzył się p. Stanisław Dobrzański podczas swego po­
bytu w Warszawie we wszystkie najnowsze utwory 
oryginalne, a nadto dał wiele cenniejszych nowych 
utworów francuzkich i niemieckich tłumaczyć i prze- 
pól8zczać. Między operami nowemi jest także na re- 
pertoarze „Duch Wojewody“ Grossmana z Warszawy. 
Obecnie obejmie pierwsze partye sopranowe w operze 
pani Sadowska, późniój przybędzie na szereg wystę­
pów gościnnych p. Dowiakowska z Warszawy. W skła­
dzie naszego towarzystwa scenicznego, ważniejszych 
zmian- nie ma. Ubywają tylko pp. Nowakowski, który 
jedzie do Poznania, p. Łucyan, który występuje wktó- 
rymś letnim teatrze w Warszawie i p. Dulęba.

Ulewne deszcze ogromne w polu wyrządziły szko­
dy. Utrudniły, a w wielu okolicach uniemożliwiły zu­
pełnie żniwa. Ceny zboża, a we Lwowie ceny wszy­
stkich wiktuałów znacznie poszły w górę. Od dwóch 
dni zaczyna się pogoda ustalać.

Paryż, 11 sierpnia. 
(Rozdawanie nagród. — Jeszcze o kolegium w Chaptal. — Ho­
tel Lsmbert. — Szkoła batynioiska. — Posiedzenie. Stowarzy­
szenia byłych jéj uczniów. — Konkurs ogólny w Sorbonie i mowa 
p. Wallon. — Lytea paryzkie. — Agregacya odłożona. — O- 
statnie posiedzenie zjazdu geograficznego; p. Wallon ciągle je­
dnoczy.— Umizgi do Rosyi. — Brak jednego imienia!)

S. E. Jesteśmy w tygodniu tak zwanych tutaj 
dystrybucyi nagród, które tóm się różnią od 
waszych popisów szkólnych, że tu uczniowie nie popi­
sują się ze swojój nauki a tylko nagrody 2a nie od­
bierają. Za to popisują się ze swoją wymową bądź 
nauczyciele bądź inspektorowie lub inni wyżsi urzę­
dnicy, przewodniczący na tych uroczystościach. Sze­
reg ich miał się zacząć od kolegium Chaptal, wiadomo 
już jak się sprzeciwił temu prefekt Sekwany p. Fer­
dynand Duval. Co do przyczyn jego ukazu, są one 
dotąd tajemnicą, przynajmniój sam nie chce ich obja­
wić, powtarzając tylko s i c v o 1 o, sic j u b e o. To 
tóz.dzienniki gubią się w domysłach ; XIX. Siècle 
twierdzi, że te przyczyny złożył p. prefekt u notary - 
usza Dùcloux, a będą one wiadome dopiero po jego 
śmierci. Monarchiczne zaś organa mówią, że obawiał 
się p. prefekt politycznój a radykalnój mowy p. Loi- 
8eau, który miał tam przewodniczyć. Wątpić można, 
aby p. Loiseau, rozumny człowiek, chociaż republika­
nin, miał chęć mówienia o polityce do dzieci 121etnich 
— bo chodziło wtenczas tylko o niższe klasy. Argu­
ment ten przypomina tylko wiersz Moliera : Qui 
veut noyer son chien l’accuse delà rage.

Po tój chybionéj uroczystości nastąpiło z kolei 
skromne familijne rozdawanie nagród w szkole baty- 
niolskiój (w kilka dni przedtóm rozdawano je także w 
instytucie panien polskich w hotelu Lambert). Szkoła

lę. Dla tego tóż nie możemy do niego żadnego żywić 
żalu. W końcu dodać należy, że skoro klucznik w bez­
pośrednią wchodzi styczność z wrogiem kraju, i on się 
wespół ze Soplicami o lepsze scyzorykiem swoim uwi­
ja. I to pamiętajmy, że konającemu Jackowi Soplicy 
nie tylko sam wybacza, ale nawet na pociechę jego 
opowiada, jak stolnik przed śmiercią winę mordercy 
swemu darował.

Z takich mniój więcój postaci składa się całe spo­
łeczeństwo epoki w „Panu Tadeuszu“ skreślonój. Ża­
dna z nich nie wyrosła z ciasnych ram zaścianka, ża- 
dna z nich przewodniój nie ma w sobie myśli ; żadna 
więc na bohatera epopei nie stworzona. Trzeba było 
charakteru innego — człowieka, co wyjrzał z po za 15- j 
tewskiego matecznika — umysłu, co rzucił ciasne po- 1 
jęcia prowincyonalne a szerszą zagorzał ideą. I zna- ? 
lazł się szerszy widnokrąg — znalazły szlachetniejsze i 
dążenia.^- Myśl przewodnia poematu w księdzu Robaku | 
znalazła uosobnienie swoje. Ale trzeba było, aby oso- I 
bistość bohatera z rzeczywistości była wziętą, nie zaś ’ 
jaką marą deklamującą bez krwi i ciała. Trzeba było 5 
zarazem uniknąć niebezpiecznego wystawienia między ! 
naród cały jednolity odrębnój jakiójś zupełnie jednost- i 
ki, któraby nieprawdziwą zupełnie wydać się musiała. i

Z wielkiój tój trudności wywiązał się poeta w spo- : 
sób najnaturalniejszy a zatóm najdoskonalszy. Obrał ? 
on za bohatera osobistość, która ze karnego serca tego 
społeczeństwa wzięta, pierwotnie niczóm się od niego 
nie wyróżnia, jak 0hyba spotęgowaniem pewnóm wszy­
stkich jego zalet j' błędów. Czas dopiero i wyjątkowe 
zupełnie okoliczności wyrabiają w niój charakter i po­
jęcia — które lubo wyższe wiele po nad ogół — obce- 
mi jemu, niezrozumiałemi zupełnie nie są, bo na grun­
cie swoim wyrosłe i w swojski sposób w życie wpro­
wadzane.

Jacek Soplica, człowiek pełen ambicyi i dobrych, 
lecz jasno nie sformowanych chęci — natury żywój i 
gwałtownój — odważny, ale nie umiejący swój dziel­
ności zużyć w lepszy sposób, jak na zwady i pojedyn­
ki — jest obrazem siły źle zużytkowanój przez brak 
dobrego kierunku. W krajach dobrze administrowa­
nych, w społeczeństwach uporządkowanych, natury ta­
kie szybko na stósowne wchodzą drogi; w naszych stó- '

sunkach największa ich część marnieć musiała.
Tak się dzieje i ze Soplicą. Nie wiedząc, co robić 

z nudy i próżni, którą z braku odpowiedniego zajęcia 
czuć musi, staje się bezmyślnym poplecznikiem magna­
ta Horeszki. Gardłując za nim i bawiąc ńa jego dwo­
rze, poznaje nieszczęściem jego córkę i gorącą do niój 
miłość uczuwa. Staje się to, co było nieuniknionóm. 
Stolnik gra z Jackiem oklepaną komedyą pana, co 
grzeczny dla tego, którego potrzebuje. Mimo wzaje­
mności, jaką Soplica u Ewy zyskuje, dumny magnat 
ani rozumieć nie chce jego Zamiarów. To gubi Jacka 
zupełnie. On wszystkie dążenia, — całą ambicyą, 
całą energią duszy swój poświęcił i przelał w swą mi­
łość — uczucie to stało się dla niego jedynym pun­
ktem oparcia w chaosie, który go otacza. Po stra­
sznym zawodzie, co go spotyka, traci moralną ró­
wnowagę i wpada w przepaść z całą gwałtownością 
sprężystego swego temperamentu. Oburzenie jego na 
stolnika, nienawiść do niego tóm się staje silniej­
szą, im więcój dla niego dotąd czynił ustępstw ze sie­
bie, im wyraźniój marnie strawiona przeszłość przed 
oczyma mu staje. Soplica waha się — lecz skoro ze­
wnętrzna trafia się pobudka, oprzeć się jój nie zdolny. 
Znienawidzony magnat ginie z jego ręki, a Jacek w 
skutek nieszczęśliwych/ okoliczności prócz piętna mor­
dercy nosi niezasłużone imię zdrajcy ojczyzny. Nie 
mogąc znieść grozy swego położenia, ucieka z kram 
szukać śmierci w szeregach Napoleońskich. Kule /gp je­
dnak mijają a czas goi po części, jego rozpacz, i Sopli­
ca zaczyna pojmować, że umarłszy dla siebie, żyć może 
jeszcze dla kraju.

Tu właśnie widzimy głęboką myśl poety. Dopóki 
nasz bohater żył sobą i dla siebie, nie umiał i nie 
mógł wyzuć się z więzów, które jak na całym jego 
społeczeństwie tak i na nióm ciężyły. Umysł jego we- 
getował^w ciasnych ramach partykularyzmu. Równie 
ciemny w poglądach jak i jego towarzysze Soplica żył 
tylko zaściankiem i ambicyjkami. Przez nie tóż zgi­
nął — lecz na to, aby w nowój, szlachetniejszój odro­
dzić się postaci. Skoro nic mu już nie pozostało, co 
go do dawnych wiązało stosunków, uczuł zrazu nicość 
i zdało mu się, źe już żyć nie może. Ale duch jego, 
wolny już teraz, siła jego wrodzona odezwała się

Paryż, 12 sierpnia.
(Z kongresu geograficznego.)

VIII.
Jakże wybornym znawcą natury ludzkiój był 

Szekspir. W jego olbrzymich kreacyach poetycznych 
wloką się tuż za wielkimi bohaterami błazny, których 
przekrzywione twarze są wiernóm chociaż karykatural- 
nóm odbiciem burzą namiętności rozognionych twarzy 
tamtych i przypominają ułomność człowieka, któremu 
tak łatwo z tragicznego koturnu zesunąć się w poziom 
śmieszności.

Prawo to jest uniwersalne. Kongres geograficzny 
miał swych bohaterów myśli i nauki, nie zabrakło 
mu i na clownie. Był nim Rosyanin p. Grzymała Lu- 
bański, pomimo polskiego nazwiska wypierający się 
(na nasze szczęście) wszelkiego z Polakami pokrewień­
stwa, który przez cały czas kongresu niepokoił roz­
maite sekcye swemi śmiesznemi wielce, pseudo-nauko- 
wemi a zawsze z ogromną pompą głoszonemi tyradami, 
a wreszcie na wtorkowóm walnóm zebraniu rozweselił 
kongres słuchający raportu o projektach dróg żelaznych 
azyatyckich pp. Lessepsa i pułkownika Bogdanowicza 
opowiadaniem, że i w jego głowie narodziły się podo­
bne myśli i to nie dopióro dzisiaj, tylko nie znalazły 
poparcia u — szacha perskiego, do którego się z pro- 
źbą o pomoc był zgłosił. Kozackie prysiudy p. Lu- 
bańskiego, napuszystość i zadowolenie z swoich proje­
któw, które się odznaczały prawdziwym esprit de l’esca­
lier, wprowadziły słuchających najpierw w zdumienie, 
ale potóm w doskonały humor. Otóż mamy, czego 
nam brakło, mówili Francuzi, ta historya robiła się już 
nudna swoją powagą.

Czy ta opinia przeważyła i w biurze centralnóm, 
czy i tam zmęczono się poważną ciągle postawą, czy
1 tam sądzono, że kongres powinien jak symfonia mu­
zykalna przejść do wesołego allegro, dość — że osta­
tnie posiedzenie kongresu, które się odbyło w środę o
2 po południu, na któróm rozdano nagrody premiowa­
nym wystawcom, upstrzono tak śmiesznemi dodatkami, 
że całe to finale nie odpowiadało ani wzniosłemu otwar­
ciu ani pełnemu przewagi przebiegowi kongresu.

Przewodniczył posiedzeniu minister oświcenia pan 
Wallon. Pan minister niski, pulchniutki staruszek 
przypominający postacie dobrych dziadusiów z powia­
stek dla dzieci, którzy zawsze mają dla wnucząt pełne 
kieszenie karmelków i bajek zapas obfity, — otworzył 
ostatnie posiedzenie długą mową, wygłoszoną cieniut­
kim, pozbawionym wszelkiego metalicznego dźwięku 
głosem, która była równie bezbarwną i bez myśli, jak 
twarz pana ministra bez wyrazu. Treścią mowy było 
— wyliczenie przedmiotów wystawy geograficznój i za­
miast idei słyszeliśmy płytką reprodukcyą katalogu. 
Skończyła się ta nużąca mowa podziękowaniami skiero- 
wanemi do prezydenta kongresu admirała La Roncière, 
któremu w uznaniu zasług wręczył order p. Wallon. 
Po krótkiój przemowie jeneralnego sekretarza Towa­
rzystwa geograficznego J. Mannoir, w którój tenże da­
wał przegląd prac kongresu, występowali z kolei prze­
wodniczący międzynarodowój jury pojedynczych grup, 
którzy wyliczali nazwiska wystawców, którym przy­
znano nagrodę. Dwóch Polaków — jeden pod rubry­
ką Rosyi, drugi Auetryi — wzięło medale 1 klasy, 
wygnaniec sybiryjski Czekanowski i pułkownik 
jeneralnego sztabu austryackiego Jan Rośkiewicz 
za swój wyborny aparat graficzny do mierzenia wyso­
kości. Publiczność przyjmowała pewne nazwiska pre­
miowanych demonstracyjnemi oklaskami', mianowicie 
imię arcyksięcia austryackiego Jana Salvatora, który 
w VII grupie podróży wziął najwyższą nagrodę, lettre 
de discinction, za swe dzieła o Balearach, jenerała 
Kaufmanna, Faidherbe’a, hr. Wilczka, pani Fedszenko 
i t. d. Komisya wykonawcza, której przysługiwało 
prawo poddać rewizyi uchwały jury i wyznaczyć na­
grody dodatkowe, przyznała, jak o tóm uwiadomił 
kongres p. Quatrefages, „une lettre de distinction" mu­
zeum Khmer o któróm pisałem wczoraj a złoty medal 
nieobecnym pp. Payer i Wayprecht. Że tyle zasłużo­
nych nauce pp. Nachtigalla i Schweinfurtha pominięto, 
uderzyło powszechnie.

Snąć żeby dodać rozmaitości tój nudnój samój 
w sobie ceremonii wyliczania nazwisk premiowanych, 
sprowadził wesoły i grzeczny komisarz jęneralny kon­
gresu baron Reille muzykę, która w >rzestankaęh ba­
wiła publiczność odgrywaniem kilku taktów to ż belle 
Helóne, to z mademoiselle Angot, to z walca Straua- 
sowskiego „nad niebieskim Dunajem.“ Może ta mię- 
szanina tój łekkomyślnój muzyki do poważnych uchwał 
jury nie raziła Francuzów, tóm więcój cudzoziemców, 
którzy bęz wyjątku, Niemcy czy Szwedzi, Polacy czy 
Anglicy, wzdrygali ramionami i pytali się wzajem, 
po co było przypinać te kwiatki z Mabilu do uczone-

wkrótce z podwójną potęgą. Soplica przejrzał, bo mu 
nic już nie mąciło widoku — i pojął, że lepsza jeszcze 
część życia przed nim leźjda — życie dla narodu. Nasz 
Jacek wyrósł w tój chwili ze społeczeństwa swego — 
dorósł do wysokości bohatera epicznego. :— W tóm 
pi^ejodzeui.'i się wielkie jest podobieństwo z metem- 
psychozą Gustawa w Konrada w poemacie „Dziady.“

Jako ksiądz Robak bohater nasz jest ukrytą sprę­
żyną akcyi poematu. Podczas kiedy Gerwazy zewnę­
trzną niejako cźęść utrzÿmuje, powodując wszystkie 
epizodyczne wypadki, Robak myśl przewodnią, wątek 
i przyczynę całości przedstawia. Zbroi całą Litwę i 
wyczekuje czasu stósownego do rozpoczęcia walki o 
niepodległość. Stara się przódewśzystkióm przelać 
iskrę Boską, co w niego wstąpiła, w obywateli swego 

i kraju — usiłuje nauczyć ich, jak prywatę dla sprawy 
j publicznój poświęcić należy. —■ Wszystko to dzieje się 
! w sposób prawie niedostrzeżony dla widza. Ksiądz 
i Robak jest wszędzie, duch jego ożywia całe ciało spo- 
i łeczne, ale najczęściój nie zdołamy go dojrzeć lub 
; tylko chwilę. Półsłówkiem, niby od niechcenia, 
j najważhiejlsze spraxyy odrabia. Podczas kiedy wszystkie 

inne postacie narzńcają nam się bezustannie w oczy, 
podczas kiedy każda z nich krząta się — ksiądz Ro­
bak przeciwnie chowa się, gdzie może, przed wzrokiem 
ciekawych, ale z poza ukrycia rozpierzchłe siły skupia 
i do celu swego kieruje. Jest to prawie to samo pa­
nowanie ducha nad materyą, które Schiller w swoim 
„Obozie Wallenstein^,“ przedstawia; wódz sam wcale 
nie występuje na widownią — ale duch jego panuje 
wszędzie, siłą swoją trzyma masy bezmyślne, zewsząd
myśl jego do nas przemawia.

Plany Robaka zostają zniweczone. Bohater nie 
przeżywa śmierci swego duchowego dziecka, umiera 
w skutek rany w utarczce z wrogiem odniesionój. — 
Ale myśl jego, lubo niewyrosła i niedojrzała, na uro­
dzajną jednak padła ziemię.

Idea Robaka po niewozasie zrozumiana przyszłym 
pokoleniom stać będzie w pamięci.

(Ciąg dalszy nastąpi).



go płaszcza, w jaki się powinno było przystroić osta­
tnie posiedzenie. AU najkomiczniejsze widowisko cze­
kało nas dopiero.

Po mowie włoskiój p. Negri, zawierającej podzię­
kowania dla Towarzystwa geograficznego paryzkiego i 
Francyi, umieszczeni pod stropem sali muzykanci zmie­
nili nagle ton i zamiast offenbachowskich figlów i ko­
ziołków muzykalnych usłyszeliśmy jakiegoś poważnego 
marsza. Co to znaczy pytam się na wszystkie strony. 
Wtóm wołają: Lévez vous messieurs 1 Ale czemu? 
Powiadają, że w. księżna Aleksandra przychodzi — w. 
książę Konstanty już był obecny w loży marszałka 
prezydenta. Część członków kongresu wstaje, ogląda 
się, nie widzi nikogo i siada znowu. AU wołania ro­
bią się coraz częstsze: Lévez vous messieurs qrand on 
vous pries! A pied! A pied! brzmi z rozmaitych stron. 
Robi się zamięszanie powszechne, nikt nie wie o co 
chodzi, członkowie kongresu w większój części wstają. 
Widząc to biuro prezydyalne gdzie siedział admirał la 
Roncière, minister Wallon i prezesowie innych Towa­
rzystw geogr. wstaje także, nareszcie wstaje w loży 
marszałek Mac Mahoń i w. książę Konstanty. Ale 
gadatliwość niektórych z wołających, a byli to wszyst­
ko Rosyanie, psuje harmonią. Przyznaje się otaczają­
cym, że żądali powstania wszystkich, bo co tam u gó­
ry grają, to jest osławiony „gimn" l’air national russe. 
Dopióro wyszły szydła z miecha wcale nie na pożytek 
Rosyan. Rozgniewani Francuzi, że ich tak zużyto, 
wpadli w najrozmaitszych punktach sali na wołających 
Rosyan bez litości i ogródki. Przy mnie dostały się 
wyorderowanemu Rosyaninowi; od dwóch oficerów fran- 
cuzkich takie słowa prawdy, że wystraszony adorator 
„gimnu“ cofał się przed następującymi nań Francuza­
mi jak przed upiorem wolności, który się zjawił przed 
oczyma carskiego służalca.

Te sceny nieprzyjemne a liczne były smutném za­
kończeniem kongresu, nawet mowa ostateczna admira­
ła, La Roncière, równie jak pierwsza pełna głębokich 
myśli i powagi, nie potrafiła zatrzeć niemiłego wraże­
nia, jaki ten szkandal wywarł na wszystkich. Wycho­
dzący z sali nie mówili o niczém inném jak o gimnie 
i bezczelności moskiewskiéj, która prawie podstępem 
przyprowadziła republikanów francuzkich i uczonych 
całego świata do uczczenia powstaniem hymnu, po­
święconego czci despotyzmu byzanty ós kiego. Rosyanie 
zaszkodzili sobie tą awanturą i nie powiększyli sym- 
patyi francuzkich. AU dla Francuzów Ibyło to spra­
wiedliwą karą. Nadskakiwali przez cały czas tak dzie­
cinnie i śmiesznie Rosyanom, że nic dziwnego, że to 
odurzyło nieprzyzwyczajonych do upajania się takim 
nektarem Rosyan, których car przed ośmiu dopiéro 
laty rnusiał uciekać z palais de justice, pędzony woła­
niem vive la Pologne ! że stracili rozum i urządzili 
scenę, jakie dotychczas widywały tylko teatra rosyjskie 
i petersburgskie i nieszczęśliwój Warszawy. Ta awan­
tura rosyjska, która do żywego oburzyła większą część 
myślących Francuzów, była nowym dowodem, jaki 
mur oddziela despotyzm od wolności i że sztuczna ko- 
alicya narodu, dobijającego się wolność od stu lat 
krwawym potem i znojem, który się szczyci i słusznie, 
że niesie przed innemi narodami sztandar, wiodący do 
swobody i równouprawnienia ludzi, z narodem do dzi­
siaj nie obudzonym, do samodzielności i poczucia go­
dności ludzkiéj, pryska za lada wiatru podmuchem, 
jak wszystkie nienaturalne kreacye polityki. Republi­
kańska Francya i carska Rosya — to nie są naturalni 
sprzymierzeńcy.

NIEMCY.
w Berlin, 13 sierpnia. Wedle wiadomości, do­

chodzących nas z różnych stron, pisze Germania, 
zastosowanie prawa o ustawie klasztornej przybiera 
rozmiary bynajmnićj nie uzasadnione prawem. Otóż 
zdaniem Germanii przysługują zakonnikom po roz­
wiązaniu klasztorów dwa prawa a mianowicie: 1) 
Wszyscy duchowni zakonni mogą tak samo jak księża 
majowi odprawiać ciche msze św. w każdym kościele, 
ale msze te nie powinny być mszami parafialnemi ani 
w ogóle publięznóm nabożeństwem. 2) Ci księża za­
konni, którzy przed ustawami majowemi mieli cura 
animarum, mogą takową nadal zatrzymać, jeżeli wystą­
pią z zakonu i złożą sukienkę zakonną. Prawa po­
wyższe przysługują bezsprzecznie zakonnikom wedle 
Germanii i uznane zostały przez państwo. Jeże­
liby organa administracyjne w zapale swym chciały 
przeszkadzać w wykonywaniu praw tych zakonnikom, 
należy przeciw temu zaprotestować, bo minister Falk 
sam Kilkakrotnie w powyższym zawyrokował sensie. 
Wedle powyższych wywodów Germanii mogliby 
wszyscy zakonnicy po rozwiązaniu odnośnych zakonów 
nadal pozostać w kraju, naturalnie z zastósowaniem się 
ścisłóm do przysługujących im jeszcze praw i jeżeli 
dodatkowe jakie nowe prawo i temu nie stanie na prze­
szkodzie.

National-Ztg. donosi, że w wielu państwach, 
wchodzących w skład niemieckiego cesarstwa, rozpo­
częto już na dobre wstępne roboty do zaprowadzenia 
ustawy o ślubach cywilnych. National-Ztg. dodaje, 
że podstawą ku temu będzie głównie uchwała Rady 
związkowćj z 22 czerwca rb. W Bawatyi mają być 
zaprowadzone śluby cywilne ściśle wedle tćj uchwały 
a w Hesyi i Wyrtembergii mianowicie osobne wyjdą 
jeszcze rozporządzenia co do wprowadzenia w życie 
ślubów cywilnych.

Ks. Bismarck nie weźmie stanowczo udziału w 
odkryciu pomnika Hermanna w teutóburskim lesie. 
Zdrowie niemieckiego kanclerza nie pozwala mu je- j 
szcze przerywać kuracyi w Varzinie i uczestniczyć w 
większych, tłumnych zebraniach.

W dniu 12 bm. umarł w Gersau w Szwajcaryi 
baron Leopold Hoverbeck, przywódzca stronnictwa po- j 
stępowego, członek parlamentu. Zmarły Hoverbeck 
grał w ostatnich dwudziestu latach bardzo wybitną ; 
rolę w parlamentarnem życiu Prus i Niemiec. W r. i 
1858 wybrany po raz pierwszy do Izby deputowanych, j 
należał od tego czasu bez przerwy do niój, następnie do i 
północno niemieckiego a w końcu niemieckiego parła- ■
mentu. Przez cały ciąg swego posłowania należał do i Rzecz tak się miała: W czasie uroczystego nabożeń
stronnictwa postępowego, którego przewodnictwo objął 
po śmierci Waldecka. Zmarły Hoverbeck liczył lat 
53 i zaszczytnie zapisał swe imię w dziejach pruskiego 
parlamentaryzmu.

FRANCYA.
O Paryż* 10 sierpnia. Minister Buffet widział 

się zniewolonym zakaz ¡uroczystego rozdzie­
lania nagród na gimhazyum Chaptal. Skutkiem tegp 
odbyły się w dniu dzisiejszym akty uroczyste w ly- 
ceach Louis le Grand, Fontanes, Hepja IV, St. Louis,

Collège Saint Barbe i Collège Stanislas. Uroczystość j wym uroczystości 0’Connela, nie licował wcale z po- 
w lyceum Louis le Grand budziła największa cieką- wagą i godnością, jaka cechowała całą uroczystość, 
wość, bo prefekt Sekwany Duval miał w niój prze­
wodniczyć. Nie przyszło przecież do żadnćj demon- 
stracyi. Uczniowie przyjęli prefekta zimno, ale pomi­
mo to obsypali mowę jego oklaskami, ponieważ zawie­
rała dość liberalne ustępy. Prefekt Duval rozpoczął 
mowę swą od podniesienia zasług lyceum, którego sam 
był uczniem. „Paryż, mówił p. Duval, jest stolicą 
społeczeństwa i błędnóm byłoby uważać go tylko za 
miejsce rozrywek. Paryzkie zakłady naukowe i uni­
wersytety wydały ludzi, którzy od lat 40 .wsławili się 
na mównicy i na administracyjném polu. „Wśród po­
wszechnego entuzyazmu zakończył prefekt nadzieją, że 
nowe instytucye ożywione będą męzkiemi, patryoty- 
cznemi uczuciami. Akty publiczne w innych lyceach 
i kolegiach odbyły się zwykłym trybem. Na wspo­
mnienie zasługuje tylko uroczystość w Collège Sta­
nislas, będącóm pod zarządem duchowieństwa. Biskup 
Maret przewodniczył uroczystości podnosząc w opisie 
historyi tego zakładu zbawienny wpływ katolickiéj re- 
ligii na wychowanie publiczne.

Gazette de France donosi, że katolicy pół­
nocnego departamentu rączo wzięli się do dzieła celem 
utworzenia katolickiego uniwersytetu. W tych dniach 
zebrała zię komisya z delegowanych Lille, Reims, 
Soissons i Arras pod przewodnictwem biskupa Meu­
nier, koadjutora kardynała Regnier, w Cambrai. Już 
od kilku lat przygotowano lokal i zamówiono profeso­
rów. Obrady komisyi zajmowały się głównie pyta­
niem, kiedy będzie czas stósowny do założenia wy­
działu. Komisya przyjęła następujące dwie rezolucye : 
1) Otworzenie w przyszłym listopadzie wydziału pra­
wnego z odczytami rozłożonemi na trzy lata. 2) W 
tym samym czasie utworzenie w Lille wydziału me­
dycznego z jednorocznym kursem.

Od niejakiegoś czasu donoszą dzienniki o ukła­
dach pomiędzy różnemi stronnictwami co do ułożenia 
listy 75 kandydatów na senatorskie krzesła, których 
ma wybrać Zgromadzenie narodowe. Moniteur u- 
niverse 1 doniósł był w tych dniach, że frakcye le­
wicy podały prawemu centrum i grupie Lavergne 35 
do 40 kandydatów pod warunkiem, że bonapartyści 
wykluczeni będą zupełnie z listy. Temps donosi o- 
becnie, że rzeczy bynajmniój nie doszły jeszcze tak 
daleko, bo dotąd nie zawarto żadnych obowiązujących 
wzajemnie układów a lewica nie myśli więcej jas 25 
kandydatów ustąpić pomienionym grupom. To jednak 
pewną jest rzeczą, że przyszło już do porozumienia co 
do wykluczenia zupełnego bonapartystów.

Dochody z niestałych podatków wykazały wedle 
Journal des Débats i w miesiącu lipcu nadwyż­
kę taką, że dotychczasowa nadwyżka z ubiegłych sie­
dmiu miesięcy wykazuje 53 milionów.

Minister skarbu zawezwał artystów francuzkich do 
wzięcia udziału w konkursie mającym na celu wyryso­
wanie nowego modelu dla pocztowych marek. Pier­
wsza nagroda za najlepszy model wynosi 1500, druga 
500_a trzecia 200 franków. Marki pocztowe nie mają 
wyobrażać więcej biustu rzeczypospolitéj znajdującego 
się na monetach, stemplach itd., ale niepolityczną, sym • 
bcliczną postać bądź to Francyi, bądź to handlu, prze­
mysłu, sprawiedliwości. Po obudwu stronach ma być 
umieszczony napis: „Poste-République Française“ oraz 
dokładoa liczba wartości marki.

Dekretem prezydenta rzeczy posolitéj z 3 sierpnia 
zamianowanym został abbè Gortet, były jeneralny wi- 
karyusz, biskupem w Troyes w miejsce biskupa Ra- 
vinet, który dla słabości zdrowia złożył urząd biskupi.

Jenerał Chanzy, gubernator Algieru, przybył do 
Paryża, aby wziąć udział w obradach rady jeneralnéj 
departamentu Ardennów.

Zwłoki zmarłej w St. Moritz księżnój Orłów, 
żony rosyjskiego posła przy francuzkiéj rzeczypospo- 
spolitój, przywieziono wczoraj do Paryża, gdzie złożone 
będą chwilowo w kaplicy przy ulicy Daru i następnie 
przewiezione do Fontainebleau. W żałobnćj uroczy­
stości wezmą udział wszyscy w Paryżu osiedli Rosya­
nie oraz wislki książę Konstanty znajdujący się tam 
obecnie.

Pomiędzy spadkobiercami Micheleta a mianowicie 
żoną jego i zięciem, mężem córki z pierwszego mał­
żeństwa, przyszło do procesu o to, gdzie mają być po­
chowane zwłoki tego wielkiego uczonego i patryoty. 
Zięć powoływał się na testament zrobiony d. 1 lutego 
1872 w Hyères, w którym Michelet wyraził życzenie, 
aby go pochowano na najbliższym cmentarzu bez ce­
remonii kościelnych. W myśl powyższego testamentu 
kazał zięć zmarłego w Hyères Micheleta tamże po­
chować. Pani Michelet z późniejszym wystąpiła te­
stamentem, pisanym w Paryżu, z którego, jak w ogóle 
z wszystkim pism jego, okazuje się, że chciał być po­
chowanym w tyle mu drogim Paryżu na cmentarzu

azeroko i długo o drzewie genealogicznym swój rodzi­
ny. Następnie wzniósł lordmajor toast na pomyślność
„naszych gości“ i teraz dopióro rozpoczął się zastrasza- 
szający iście łańcuch mów i mówek. Ks. Radziwiłł, 
polski członek parlamentu niemieckiego przemawiał 
pierwszy, po nim zabrał głos baron Wend odpowia­
dając na toast imieniem Niemiec. Gdy pan baron się 
podniósł, przebiegł zgromadzenie głuchy jęk rozpaczy, 
lecz gdy usiadł a począł po nim mówić jakiś Szwaj­
car, którego mówka zdawała się przeciągać do nieskoń- , 
czoności poczęli biesiadnicy rozpaczliwe rzucać spoj­
rzenia na długi szereg obcych gości, z których każdy 
niezawodnie zasiadał do stołu z sążnistą oracyą w kie- ' 
szeni, dzwonić w kieliszki, stukać nożami, wołać i oglą­
dać się za Buttem. Szwajcarowi pozwolono z biedą 
dokońęzyć, — a gdy następny z kolei mówca we­
zwany cichym głosem przez lord-majora, — nie ze­
rwał się co rychło z swego miejsca i nie stanął 
w sam czas do apelu toastowego, — przeszedł 
lord-major do następnego toastu na pomyślność „pra- 
wodawczój niezależności Irlandyi.“ Teraz dopióro na­
stąpiło na prawdę przesilenie, a znużone grono biesia­
dników popadło w stan gwarnego bezładu. Celem 
zrozumienia chwilowych namiętności należy wyjaśnić, 
że nazwisko Butta, który miał odpowiadać z podzięko­
waniem w imieniu narodu irlandzkiego półożono na 
szarym końcu listy, tak że Butt w najlepszym razie ' 
mógł dopiero około godziny 2 po północy być dopu- j 
szczonym do głosu, a znaczna część gości nie wahała ' 
się ani chwili wypowiedzieć otwarcie swojego przekona- i 
nia, że zepchnięto umyślnie przewódzcę stowarzyszenia 
„Home Ruler“ na koniec, by tym sposobem nie dopu­
ścić gó do głosu lub pozwolić mu mówić w obec nie­
licznych słuchaczy. Gdy lord-major rozpoczął mówić 
o doniosłości wniesionego przezeń toastu, podniosły się 
z wielu stron głosy: Butt, Butt. Z gniewem ogro­
mnym zwrócił się ku stronie, zkąd największe docho­
dziły go hałasy i zawołał: „Nie będę mówił, aż się u- 
spokoicie,“ goście jednakże nie przestali wołać: „Butt, 
Butt,“ poczóm lord-major usiadł i czekał, rychło się 
uspokoi. O uspokojeniu jednakże mowy być nie mo­
gło. Nadaremnie burmistrz z Cork zaklinał gości, by 
szanowali przewodniczącego, zakrzyczano go. Za chwilę 
powstał na nowo lord-major i wśród znacznego wzbu­
rzenia wypowiedział swą mowę, którą zakończył tóm, 
że toast na pomyślność prawodawczej swobody Irlan­
dii łączy z imieniem sir Karola Duffy. Zaledwie wymówił 
to nazwisko, wszczęła się wrzawa, sykanie, hałas, o 
jakim nieobecnemu trudno wyrobić sobie jakie takie 
wyobrażenie. Wszystko to nie ustraszyło samego sir , 
Duffy, który powstał z swego miejsca, by stawić mę­
żnie czoła niepoprawnym krzykaczom. Lord - major 
wyrządzoną mu zniewagą do żywego dotknięty, sko­
czył na krzesło, a wśparłszy się jedną nogą na stole, 
usiłował koniecznie uśmierzyć zrywającą się burzę. 
Wtedy podniósł się Butt i chciał mówić, słowa jego 
jednakże utonęły w niermiernym gwarze. Lord major 
widząc, że nadaremnie kusiłby się o przywrócenie po­
rządku, zabierał się do opuszczenia sali, kilku jednak­
że biskupów zatrzymało go gwałtem zaklinając by po­
został, co tśż i uczynił. Gdy lord major zajął swe 
miejsce, począł biskup z Nantes zaklinać na miłość Ir- 
landyi rozgrzanych biesiadników, by nie zamącali 
chwały dnia dzisiejszego niegodnemi wybrykami. Mr. 
Butt korzystając z chwilowego uciszenia się, prosił lord 
majora o głos. Lord major odmówił, a ponieważ wrza­
wa poczęła przybierać na nowo kolosalne rozmiary, 
opuścił lord-major w towarzystwie wielu biskupów i 
dygnitarzy kościelnych salę. Teraz dopiero dorwał 
się do głosu Butt i oświadczył, że odpowiedzialność 
za to, co się tutaj stało spada na lorda-majora. 
Chciał coś więęój jeszcze mówić, lecz wtóm w sali po­
czął gaz gasnąć, a damy licznie zgromadzone na ga- 
leryach poczęły tłumnie wynosić się. Chwilę jeszcze 
trwał hałas i dopióro gdy w sali egipskie zapanowały 
ciemności ustała wrzawa a goście porozchodzili się po­
woli do domów.

Nie brakło również manifestacyi na cześć 0’Con­
nela i w miastach Angli i Szkocyi. Irlandczycy w 

HHHHHlHBWHHIHHHL Londynie święcili jubileusz bankietem w City Termt-
Fere Lachaise/ Pani Michelet żądała przeto przenie- ! nus hotelu, któremu przewodniczył członek parlamentu
sienią zwłok męża do Paryża. Sąd cywilny paryzki 
zawyrokował w tych dniach, aby Micheleta pochowano 
w Paryżu na cmentarzu najbliższym mieszkania jego j 
przy rue d’Assas, którym jest cmentarz Montparnasse. 
Tym sposobem odbędzie się niebawem w Paryżu cy- , 
wilny pogrzeb nie mniój liczny pewno aniżeli Edgara 1 
Quineta. Prasa zachowawcza bardzo niezadowolona 
z tego. i

Dziennik urzędowy ogłasza dekret prezydenta 
rzeczypospolitój, nakazujący nowy geograficzny podział 
obwodów sądowych w Algierze. Algier posiadać bę­
dzie wedle tego .nowego podziału jeden sąd apelacyjny, > 
11 sądów pierwszej instancyi, 3 sądy handlowe i 69 
sądów pokoju.

WŁOCHY.
# Rzym, 11 sierpnia. Rząd włoski nie prze- ' 

staje wydalać biskupó v, którzy nie pos arałi się u rządu 
o przepisane prawem „exequatur“, z zajmowanych przez 
nich dotychczas pałaców. W ostatniej chwili wydaleni 
zostali biskupi z Rieti, Piazzy, Armeniny, Monreale i 
Palermo. B.skup z Syrakuz zaniósł skargę przeciw j 
rządowi, bezskutecznie jednakże, biskup ten bowiem i 
nie został przez rząd uznanym.

W tych dniach wydał sąd przysięgłych w Liworno ! 
wyrok w sprawie, która zeszłego roku wielkiego paro- ! 
biła rozgłosu i wywołała ogólny okrzyk oburzenia. j

stwa, odprawianego w kościele katedralnym, w Liwor­
no, rzuciło dwóch ludzi bomby pod nogi odprawia­
jącego nabożeństwo] biskupa. Cudem jakimś bomby 
nie eksplodowały, dzięki czemu unikniono stra.-znego 
nieszczęścia. Schwytani na gorącym uczynku Castel- 
loni i Festoli, skazani zostali pierwszy na 18 lat, drugi 
na lat 14 ciężkiego więzienia.

ANGLIA.
=& Dublin, 10 sierpnia. Bankiet ¡jubileuszowy 

w Dublinie, który był jak wiadomo punktem środko-

zaciągnąć pożyczkę u kupców tureckich na pierwsze 
potrzeby wojska a dziś za nową ogląda się pożyczką. 
Na pomoc rządową w tćj mierze nie wiele może liczyć.

Z pola walki nie odbieramy dzisiaj żadnych świe­
żych wiadomości, natomiast dochodzą nas bliższe, choć 
nie wyczerpujące szczegóły o dwóch potyczkach sto­
czonych pod Nowosinią d. 4 bm. i Trzebinią d. 10 b. 
m. O pierwszćj pisze oficyalna wiedeńska Pol. Cor.: 
„Wojskami tureckiemi skoncentrowanemi do koła No- 
wosinii dowodzi jenerał brygady Selim Pasza. Dowódz- 
ca turecki rozkazał, jak się zdaje, dnia 4 bm. kilku 
batalionom posunąć się w zachodnim kierunku No-

W liście zatytułowanym „Home-Ruler w praktyce' 
takie daje sprawozdawca londyńskiego Daily News 
o nim szczegóły: „Pierwsze toasty na pomyślność kro- 
lowój i ku pamięci 0’Connela minęły spokojnie., Na­
stępnie miał przyjść z kolei toast na pomyślność na­
rodu francuzkiego i w tćm stadium poczęły rzeczy 
groźniejszy przybierać obrót. Biskup z Nantes miał 
pełną ognia i polotu oratorskiego mowę, która jednakże 
przeciągnęła się pól godziny. Jakiś „mr. Lernard
z Paryża“ usprawiedliwiał nieobecność biskupa orlean- ...
skiego, a hr. O’Neill de Tyrone mówił po francuzku wosinii. Bataliony te zostały zaczepione niespodzianie 

- - > • u i-----•- ------ 1-~:—-— "~>z: i przez powstańców. — Po kilkugodzinnćj gorącej wal­
ce, w czasie którćj obie strony z równą biły się za-
ciętością i odwagą, musiały wojska tureckie opuścić 
pospiesznie plac boju. Nie zdołały one oprzeć się u- 
zbrojonym w doskonałą ódtylcową naj­
nowszego systemu broń powstańcom. Wedle 
Pol. Cor. w walce tćj wzięło udział nie 800, jak to 
pierwotnie donoszono, lecz 1100 Turków i nie 200 lecz 
1200—1400 powstańców, Obie strony poniosły znaczne 
straty. Selim pasza, niemniój kilku tureckich wyższych 
oficerów odniosło inniój więcój ciężkie rany. (Pragskie 
dzienniki donosiły, że Selim pasza dostał się do nie­
woli). Newosinia pozostaje jak dotychczas —- mówi 
dalój Pol. Cor. — w posiadaniu tureckiótn, a po­
wstańcy nie odważyli się do tój chwili uderzyć pono­
wnie na stanowiska tureckie. Czy jednakże w osta- 
tniój chwili nie zmieniło się tamże położenie, to inna 
kwestya, tern więcój dająca do myślenia, ile że w osta- 
tniój godzinie miało 2,000 Czarnogórców wtargnąć na 
plac boju w Hercogowinie. Wedle ^j samćj P o 1. 
Cor. walczyło pod Trzebinią po stronie tureckiój 600 
piechoty i 70 kawaleryi. I tutaj Turcy zostali pobici, 
choć nie z takiemi stratami co pod Newesinią. Po­
wstańcy mieli 30 zabitych I tyluż1 równych, J <t

Ostatnie telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 14 sierpnia. Politische Cor- 
respondenz donosi z Konstantynópóla, że 
austro - węgierski pełnomocnik Her b ert miał 
w czwartek dłuższą, rozmoWę z wielkim wezy­
rem, ministrem spraw zagraniczńycb, przyczem 
kilkakrotnie dał zaspakajające oświadczenia co 
do stanowiska Austryi, uważającej powstanie 
hercogowińskie za wewnętrzną, sprawę Porty. — 
Presse donosi, że hr. Cichy wyjechał wczoraj 
do Konstantynopola.

WALNE ZEBRANIE
członków Towarzystwa pożyczkowego

przemysłowców miasta Poznania.

Henry. W Partick, mieście około Glasgowa wszczęła 
się przy sposobności uroczystości 0’Connela między 
Oranżystami a członkami Home-Rulers bitka, która 
skończyła się zranieniem kilkunastu uczestników a are­
sztowaniem kilkudziesięciu.

Parlament angielski zostanie dziś, jutro zamknięty; 
w ostatnim tygodniu uchwalił tymczasową ustawę o ma­
rynarce handlowój, nową ustawę roboczą i ustawę o po­
szkodowaniu dzierżawców. Na jednćm z ostatnich po­
siedzeń Izby niższej miał dep. M. Henry mowę na rzecz ! 
uwięzionych Fenianów.

Dnia 10 bm. położył kardynał Manning kamień wę­
gielny pod nowy katolicko-niemiecki kościół w Londynie. 
Zarazem z kamieniem węgielnym złożono puszkę z do­
kumentem objaśniającym cel i znaczenie budowy. W do­
kumencie powiedziano: „W czasie gdy w Niemczech 
srożyło się ciężkie prześladowanie kościoła katolickiego, 
gdy biskupi i arcybiskupi jęczeli po więzieniach, gdy , 
arcybiskupa gnieznieńsko-poznańskiego wyniesiono w wię- j 
zieniu do godności kardynała św. rzymskiego kościoła, j 
położono ów kamień na znak wierności i stałości wie- j 
kopomnćj kościoła katolickiego w Niemczech.“

HERCOGOWINA. j

w Sfabrykowany wedle szablonu hiszpańskiego tele- j 
gram carogrodzki donosi, że skoro dotychczas nie udało * 
się wojskom tureckim w Hercogowinie stać się panami ‘ 
powstania, postanowił rząd turecki celem zgniecenia 
buntu chwycić się środków energicznych i przesłał 
drogą telegraficzną rozkaz gubernatorowi Bośnii, by 
wysłał bezzwłocznie wszystkie wojska jakie ma pod 
ręką przeciw „burzycielom spokoju publicznego“ —
Z Carogrodu wyruszyły już dwa bataliony wyborowego 
żołnierza na plac boju, a wkrótce odejdzie kilka jesz­
cze batalionów. Urzędowy ten telegram ilustruje nale­
życie znaczenie i rozmiary powstania. Że gubernato­
rowi Bośnii Derwisz Paszy nie zbywa na dobrych chę

Zwołane na wczoraj do sali „hotelu saskiego“ ze­
branie członków Towarzystwa pożyczkowego przemy­
słowców miasta Poznania zajmowało się dwoma sprawa­
mi : raz, wykluczeniem z Towarzystwa a) tych członków, 
co bezskutecznie byli egzekwowani i b) którzy weksle 
fałszowali, a następnie, zmianą statutów.

Pierwszy przedmiot porządku dziennego a zwłaszcza 
pierwsza jego część wywołała, jak się tego łatwo można 
było spodziewać, bardzo żywe rozprawy. Jeźli nikt głosu 
nie podniósł przeciw wykluczeniu z Towarzystwa fałsze­
rzy, to za to kilku mówców występowało energicznie 
przeciw wnioskowi, mającemu tik celu usunięcie z Towa­
rzystwa członków nieodpowiadających przepisom statutu.
W sprawie tój zabierali głosy pp. Sokołowski, 
Śmieszek, Krajewicz, Jan Palacz przeciw 
wykluczeńiu, a dr. Au, dr. Zielewicz za wykona­
niem uchwały z przeszłego Walnego zebrania i stoso­
waniem się do ustaw. — P. Śmieszek przemawiał obok 
tego za odroczeniem wczorajszego zebrania, zwołanego 
na dzień i godzinę nieprzystępną dla rzemieślników i lu­
dzi pracy i zwołania nowego zgromadzeńla na przyszłą 
niedzielę.

Po zamknięciu nad tym przedmiotem dyskusyi, pod­
dał przewodniczący p. Kantak przedewszystkićm pód 
głosowanie wniosek o odroczenie. Wniosek ten 
został odrzuconym. Przystąpiono więc do wykluczenia 
członków a) bezkutecznie egzekwowanych i b) tych, któ­
rzy weksle fałszowali. — Jakoż człbnek dyrekcyi pan 
Pfitzner odczytał nazwiska należących tak do jednej jak 
i drugiój kategoryi. Lista pierwszćj zawierała 30 na­
zwisk, drugićj 4.

Walne zebranie oświadcza się znakomitą większo­
ścią za wykluczeniem pierwszćj kategoryi, a jednogłośnie 
za wykluczeniem drugićj kategoryi.

Po zapadłćj uchwale wzywa przewodniczący tych 
z obecnych członków, co nienależą już do Towarzystwa, 
aby opuścili salę i przechodzi do następnego numeru 
porządku dziennego tj. do zmiany ustaw.

Ustawy, co do których miała dziś zapaść ostateczna 
uchwała, zostały już dawnićj przez wybraną ad h.oc 
komisyą opracowane i przedłożone Walnemu zebraniu, 
które po należytem rozpatrzeniu się przyjęło je. Nie 
stały się jednakże prawomocnemi z powodu, że przy u- 
chwale pominięto dwie formalności i dla dopełnienia 
tych formalności należało dziś przystąpić do ponownego 
odczytania całych ustaw.

Pr.iy odczytaniu przyjęto następujące poprawki: 
i do § 26, który brzmi:

„Członków zarządu potwierdza Walne Zebra­
nia za przedstawieniem Rady nadzorczój i to bez 

I dyskusyi na trzy łata.“
i dodano, „że przez radę nadzorczą ma być rozpisany 
; konkurs do zgłoszenia się na członków zarządu.“ 
i do § 45 tój osnowy:

„Pożyczki udziela się zwyczajnie na trzy mie- 
j siące.“

dodano „wszelkie pożyczki aż do 200 marek udziela 
się i na sześć miesięcy.“ 

do § 53, który brzmi:
„Kto nie wypełnia przepisów ustaw, lub utra­

cił prawa obywatelskie, wykluczony być może Z 
z grona Towarzystwa na wniosek zarządu przez 
Radę Nadzorczą. Prawo apelacyi służy wyklu­
czonemu do W alnego Zebrania, które w takim 
wypadku rozstrzyga. Członek wyegzekwowany 
bezskutecznie przestaje być członkiem Toworzy- 
stwa.“

dodano: „wszakże nie tylko członek wyegzekwowany
ciach, tego nikt nie zaprzeczy, niemniój wszystkim wia- ! bezskutecznie, lecz nawet członek za którego poręczy- 
domo, że walczy z kłopotami finaasowemi, parali- ciele musza pokryć pożyczkę, przestaje być człoakieo) 
żującemi jego czynności. Niedawno był zmuszonym Towarzystwa,"
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W końcu § 4 tej osnowy:

„Występującemu lub wykluczonemu członkowi
wypłaca się w sześć miesięcy po wystąpieniu 
z kasy całkowity jego udział“

zmieniono o tyle że powiedziano: „występującemu 
z Towarzystwa członkowi nie w sześć miesięcy tylko 
w trzy miesiące po wystąpieniu ma być wypłacony cał­
kowity jego udział.“

Z powyższemi zmianami przyjęto cały statut 
w imiennćm głosowaniu i to jednogłośnie.

W końcu odczytano i przyjęto protokuł z wczo­
rajszego posiedzenia.

Zwracam na to uwagę, że wedle § 367 nr. 16 kode­
ksu karnego grzywnami aż do 150 marek lub wiezie­
niem ukarany zostanie:

kto jako właśoiciel, mistrz lub^rzemieślnik budowy, 
reparacyą albo budowę, do czego policyjnego pozwo­
lenia podług przepisów budowniozo-polieyjnych dla 
okręgu rejencyjnego z dnia 12 lutego 1847 potrzeba, 
bez pozwolenia tegoż albo samowladnem od potwier­
dzonego planu zboczeniem, wykonuje lub wykonywać

HOTEL POD CZANRNYM ORŁEM. Czoohron z Gądek, 
Stoss z Lubrza, Słupski z Drzemkowaj, Przenieczyński z 
Coltów, Henkel z Reinersdorffu, Stefański z Królestwa Pol­
skiego, bracia Kaliscy z Buku, panie Boersoh z Czarnkowa 
i Bułczyńskie z Nietrzanowa.

HOTEL DE PARIb. Skórzewski z Gorzewa, Golski z Szczo- 
drzykowa, Lawióski z Królestwa Polskiego, Staszyński z 
Kowalewa, Tomaszewski z Sadowa, Niickel z Frankfurtu 
u./O., Richter z Wrocławia, Neumann z Inowrocławia, pani 
Radecka z Mur. Gośliny, Fischer z Berlina, Batoher z Bru- 
kseI*i Fulewioz z Kórnika Seidel z Hamburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Smełkowski z fam. z Kró­
lestwa Polskiego, Bzandt z Królewca, Behrmauu z Hano­
weru, Hellmanowski _z Królestwa Polskiego, Hardeli z 
Torunia.

Wiadomości giełdowe.

Giełda pozuanaka, 14 sierpnia.
Poznań, 14 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.) 

Stan powietrza: pochmurny.
Zyto: stale
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano----- etr.

sierpień. 163-—. sierpień-wrzesień 163.—, wrzesień-październik 
164.—, jesień 164.—, paździer.-listopad 164.—, listopad-grudzień 
164.—, kwieoień-maj 166.

Okowita: spok. — Cena wypowiedz. Wypow. — 
litrów, sierpień 54.50—, wrzesień 64.60—, październik
54.40—.—, listopad 64.------, grudzień 54.------ , styczeń 54.20

. kwieoień-maj 1876 55.80 pł.
j Okowita w miejsou (bez beczki) 54.10 żąd.
I (W) Poznań, 14 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

Giełda berlińska, 13 sierpnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle 

gat. żąd.;. nowa biała polska — m. z kolei płac., na sierpień 
, 215, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 216-217i-217 
i październik-listopad 220-222-221 listopad-grudzień 223-224Ś-224 
: marek płacono.
i Zyto per 1000 kilo w miejscu 160-181 marek wedle ga- 
< tunku żądano; — rosyjskie 160-161 marek z kolei i franoo 

z dworca, stare krajowe —— marek z kolei, nowe krajowe 
i 170-181 m. franco z dworca płac., na sierpień 162-611-62, na 

sierpień-wrzesień — wrzes.-październik )61-6G£-61 październik- 
listopad 1614-1-lj, listopad-grudzień 162-161^-162 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 145-168 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 129-190 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy saski------ , rosyjski 155-186,
pomorski i meklemburgski 165-186, wsoboduio i zaohodnio- 
pruski 156-182 m. z dw. płac., — na sierpień 170, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-październik 166-1651-66 paźdz.-listopad — 
marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., Ea pasze 
166-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 58. marek 

bez beozki, —. z beczką p., na sierpień i sierpień-wrzesień 59. 
wrzesień-paźdz. 59-59.1 marek pł.

Olej lniany per 100 kiło w miejsou 58 marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 23. marek.
Okowita per iOO litrów w miejsou bez becz. 56.9 m, pł, 

na sierpień i sierpień-wrzesień 56.4 1-3-2 — wrzesień-październ’. 
57.2-57 — październik-listopad 57-56.8-9, — listopad-grudzień 
56.8-7 m. płaoono.

Królewskioh żandarmów wzywa się, aby przy spostrze­
żeniu budowli w swoiob obwodach, konsens pokazać so­
bie kazali a w razie, gdy takowy udzielonym nie został, 
kontrawenoyą tę bezwyjątkowo do ukarania podali.

Zarazem przypominam, że podług § 17 prawa budyn­
kowego z dnia 21 maja 1861 wszystkie nowe budowle 
również znaczne polepszenia budynków jako tóż zmiany 
w użyoiu i urządzeniu przedewszystkiśm lub wyłąoznie 
do procederu służących budynków, Królewskiemu urzę­
dowi mierniczemu celem opodatkowania zameldowane być 
muszą.

Kto zameldowanie zaniedba podpada, jeżeli przez to 
Rządowi podatek wstrzymanym zostanie karze pieniężnćj 
zarównój podwójnój sumie podatku wstrzymanego we 
wszelkich innych przypadkach karze pieniężnój 1 do 15 
marek.

Król, radzoa ziemiański.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 14 sierpnia.

polskiego otrzymaliśmy od p.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

* Na budowę teatru 
z Poznania 1 markę. 

tt , — * Na pomnik ś. p. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy od 
Heleny, Ludwiki i Zofii B. z Warszawy marek trzy: razem zło­
żono marek 2065 fen. 35 i 17 guld.

— * Załogujący tu pułk 37 ukończył w dniu onegdaj- 
szym ćwiczenia w pułku a dnia wozorajszego udał się ztąd do 
Rawicza, gdzie razem z 50 pułkiem będzie w dniach od 20 do 
24 m. b. odbywał ćwiczenia w brygadzie. Dnia wczorajszego 
ukończyły tutejsze pułki 6 i 46 także ćwiczenia w pułku a dnia 
dzisiejszego rozpoczęły wspólne ćwiczenia w brygadzie, które 
trwać będą do 18 bm,

(W.) 
z obrotu

H. X.

Bydgoszcz, 11 sierpnia. (Wspomnienie pośmiertne.)
W dniu wczorajszym odprowadziliśmy przy dość licznym 

udziale przyjaciół i znajomych śmiertelne szczątki śp. Andrzeja 
Brochwicz-Trembeckiego na wieczny spoczynek. Ś. p- 
Andrzój, dawniśj obywatel na ziemi chełmińskiśj, mieszkał od

, ________ „ piętnastu lat w naszćm mieście i cieszył się nie tylko szacun-
— * Jak Posener Ztg. donosi, uderzył grom dnia wczo- I kiem swych ziomków, ale i współmieszkańców obcój narodowo- 

rajszego o godzinie pół do piątćj z rana w nowe laboratoryum j f“’ Był to typ polskiego szlachcica starój daty, którego serce
wojenne, znajdujące się pomiędzy Warszawską a Kaliską bramą 
urwawszy z jednój z małych wieżyczek dość znaczny kawał. 
Kraty żelazne połączone z tą wieżyczką nie zostały uszkodzone. 
Czy w położonój naprzeciw owego laboratoryum przy łące ar- 
cybiskupiój prochowni obecnie proch się znajduje, nie wiadomo, 
tyle tylko pewna, że się w niój kilkaset oentnarów prochu po­
mieścić może. Ani na owem laboratoryum, ani na prochowni 
nie ma dotąd konduktorów.

— * Znaleziono trzy skopy, które właściciel z tutejszej 
policyi odebrać może.

— * Nauczyciel tutejszego fryderykowskiego gimnazyum 
p. Bandtke naznaczony podobno został na powiatowego in­
spektora szkolnego katolickich szkół elementarnych w powiecie 
śremskim.

— * Ks. proboszcz Radecki z Gostynia skazany już zo­
stał za niekorespondowanie z p. Massenbachem w ogóle na 990 
marek grzywien. Dla ściągnięcia pierwszój kary w sumie 90 
M. zabrał miejsoowy egzekutor ks. Radeckiemu w dniu 7 b. m. 
dwa futra, jedno większe, drugie mniejsze z pod rewerendy.

— * Jak ks. Hertmanowskiego z Cerekwioy, tak i ks. 
wikaryusza Kinowskiego z Starego Gostynia poszukują bez­
ustannie władze policyjne, lecz jak dotąd bezskutecznie.

— * Na targu odbytym w Wschowie dnia 12 m. b. 
płacono za miech (172 funty) pszenicy 16 M. 15 fn. do 18 M., 
za miech żyta (172 tnt.) 13 M. 50 fen., do 14 M. za miech jęczm. 
(152 funty) 10 M. 50 fen. do 10 M. 75 fen., za mieoh owsa 
(102 funty) 8 M. 50 fen. do 9 M.

— * Za pomocą przekazów pocztowych (Postanwei- 
sung) można przesyłać pieniądzą 1) w Europie do wszystkich 
krajów z wyjątkiem Rosyi, półwyspu pirenejskiego, Grecyi i 
Turcyi; do Carogrodu jednak pieniądze w ten sposób posyłać 
można, gdyż się tam znajduje niemiecki urząd pocztowy; do 
Francyi będzie można posyłać pieniądze dopiśro od 1 stycznia 
1876; 2) po za Europą: do Zjednoczonych stanów Ameryki 
pólnocnój, do Indyi wschodnich i Australii poiudniowćj.

— * Przy pogodnem niebie widać teraz gołóm już okiem 
w kierunku południowo-zachodnim kometę, którego najpierw 
dojrzano na obserwatoryum paryzkiśm.

— * Przytaczamy tu podaną przez dzienniki paryzkie 
krótką treść opery p. Jancióres, która ma być wkrótce przed­
stawioną w wielkićj operze franeuzkiój pod tytułem: Dymitr 
Samozwaniec.

„Po śmieroi cara Iwana IV, Borys Godunow przywłaszczył 
sobie tron, dzięki zbrodniczemu poparciu awanturnika polskiego, 
hrabiego Luzacyi, który usunął pięcioletniego Dymitra syna 
cara, podpaliwszy Kreml i korzystając z popłochu przez ten 
pożar sprawionego.

Ponieważ Borys okazał się niewdzięcznym dla swojego 
wspólnika zbrodni, hrabia Luzacyi wynalazł, jako współzawo­
dnika do tronu młodego człowieka z chłopskiój rodziny, któ­
rego kazał wychować tajemnie w klasztorze i w którego wmó­
wił, że jest Dymitrem, synem carskim.

Samozwaniec przyznany został przez oarową Maryą wdo­
wę po Iwanie, za własnego jój syna i odprawił żwycięzki po­
chód do bram Moskwy, która mu się poddała.

Dymitrowi dopomogła skuteoznie do tego powodzenia 
księżniczka Marta, współrodaczka polskiego hrabiego Luzacyi, 
która kochała samozwaóoa i marzyła o podzieleniu z nim wła­
dzy. Ale Dymitr zrobił już poprzednio wybór żony. Była to 
niejaka Maryna, z którą zamierzał tron podzielić.

_ Hrabia Luzacyi zawiedziony, powtórnie objaśnia samozwań­
cowi o jego urodzeniu i chce go zmusić do ożenienia się z 
Wandą. Dymitr rozgniewany, rani hrabiego Luzaoyi, sądząo 
że go o śmierć przyprawił, ale ranny znajduje schronienie u 
Wandy, która przez najętych oprawców z hrabią Luzacyi na 
czele, każę zamordować Dymitra w chwili, kiedy ten Wandę 
prowadzi do ołtarza.“

Dzienniki paryzkie dodają, że libretto do tśj opery, 
skreślone jest na danych ściśle historycznych.

— * Ostatni uczestnik wielkiój bitwy pod Abukirem 
dnia 2 sierpnia 1798 roku, weteran marynarki francuzkiej Joa­
chim Beau, zmari 3 z. m. w Reimsie, przeżywszy lat sto. Beau 
w czasie wspomnionój bitwy znajdował się na okręoie liniowym 
„Vengeance,“ który bohaterski jego komendant, widząo prze­
moc nieprzyjacielską, własną ręką wysadził w powietrze. Wy­
padek choiał, że Beau szczęśliwie wyszedł z tój okropnej kata­
strofy, wpadł bowiem w morze bez innego uszkodzenia,’ jak 
tylko ze złamaną ręką. Wydobyty z wody przez Anglików i 
zabrany w niewolę, na podstawie układu pokojowego w Amiens, 
powróoił do ojczyzny. Za trumną weterana postępował brat 
jego, lieząoy lat 98 i siostra staruszka 97 letnia, najstarszy zaś 
syn jego liczy lat 68.

— * W pierwszych dniach b. m. w Londynie dokonał 
kapitan Webb przedsięwzięcia, które zaćmiewa wszystkie try­
umfy najlepszych pływaków, nie wyłączająo Boytona. Kapitan 
Webb, 27 letni mężczyzna, przepłynął, naturalnie podozas przy­
pływu morza, z Blaokwell do Grawesend, 20 mil angielskich w 
niespełna 5 godzinach, nie mająo na sobie żadnego specyalnego 
gutaperkowego odzienia.gPrzez cały czas gdy płynął, padał 
deszcz.

— * Jednogłośnie wybrany. W Reussmarkt (Siedmio­
gród) odbył się przed kilku dniami wybór na deputowanego. 
Pierwszego dnia wyborczego nie zjawił się żaden wyborca, 
gdyż Rumunie, jak wiadomo, uchwalili wstrzymać się od wy­
boru, drugiego zaś dnia przybył jeden wyborca i dał głos swój 
na Pawła Moricza. Węgierskie dzienniki doniosły tóż spiesznie, 
że Paweł Moricz został w Reussmarkt jednogłośnie wybranym.

—■ * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 15 sierpnia 
Wniebowzięcie N. M, P.; w kalendarzu słowiańskim Jacła- 
wa św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 43, zachód o godzinie 
7 minut 24.

Dnia 15 sierpnia 1292 wjazd Wacława II, króla czeskiego, 
do Krakowa. — 1429 Witowd chee się koronować królem lite­
wskim. — 1485 hołd Stefana, wojewody wołoskiego. — 1667 
śmierć Bogdat a Chmielnickiego. — 1716 zamach w Biponcie na 
życie Stanisława Leszczyńskiego. — 1799 legion polski w bi­
twie pod Novi. — 1831 krwawa protestacya ludu warszawskie­
go przeciw kontrrewolucyi. — 1831 bitwy pod Szymanowem i 
Końskiemi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 16 sierpnia Jacka i Rocha 
patr. Połsk.; w kalendarzu słowiańskim Domorada.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 45, zachód o godzinie 
7 minut 22.

Dnia 16 sierpnia 1091 pobicie Pomorzan pod Rzeką. — 
1383 krzyżacy zdobywają Troki. — 1432 poselstwo marszałka 
cypryjskiego przed Władysławem Jagiełłą. — 1625 wielki po­
żar w Jarosławiu. — 1686 Jan Sobieski wchodzi do Jass.

na wszystko co narodowe zawsze młodzieńczym pałało ogniem. 
Dość wspomnieć, że nie ma tu w mieście instytuoyi, do którój 
założenia śp. Trembecki nie byłby się przyczynił. Za jego sta­
raniem założono dziś jeszcze istniejącą oohronkę i on to głó­
wnie się do otworzenia naszego banku ludowego przyczynił, 
którego pierwszym był kasyerem a późniój dłuższy czas dyre­
ktorem.

Dopiero w ostatnich latach w skutek podeszłego wieku 
(liczył lat 69) wycotnął się z areny publioznój zostawiająo spu­
ściznę młodszemu pokoleniu.

Mianowicie uwydatniała się czynność nieboszczyka przy 
wyborach bądź do parlamentu niemieckiego, bądź do sejmu 
pruskiego, gdzie od rana do wieczora będąc na nogach przy 
urnach wyborczych przypominał ziomkom ich obowiązki.

WrfBsaw»--

WIADGMOSCI LITERACKIE.
— * Muzeum Konstantego Świdzińskiego. Pod tym 

tytułem ukazał się w Warszawie pierwszy tom publikaoyi ma- 
teryałów historycznych a dalsze tomy mają pojawiać się co rok 
pod kierunkiem naukowym zarządu biblioteki Krasińskich. W 
tomie pierwszym, o którym mowa, pracowioie ułożonym przez 
znanego pisarza Wł. Chomętowskiego, bibliotekarza książnicy 
Krasińskich i połączonych z nią zbiorów Świdzińskiego, znaj­
dujemy obszerną wiadomość o rękopismach z archiwów radzi- 
wiłłowskich; dalej bogatą korespondencyą wielkiego wojownika 
Jana Karola Chodkiewicza, w końcu zaś nadzwyczaj ciekawy 
testament żony jego Zofii z Mieleckich Chód kie wieżo wój. W 
wiadomości o rękopisach radziwiłłowskich, skreślonej przez p. 
Chomętowskiego, nie potrącono o nader zajmujące i żałosne 
dzieje archiwum nieświezkiego, które niegdyś było nie tylko 
skarbnicą wszelkich dokumentów ściągająoyoh się do przemo­
żnego domu Radziwiłłów i ich królewskich posiadłości, ale ta­
kże urzędowym składem papierów publicznych odnoszących się 
do W. Ks. Litewskiego. Tak się te zbiory w przeważnój częśei 
rozproszyły, że dzisiaj nie ma prawie cokolwiek większój 
biblioteki w kraju, któraby jeżeli nie rękopisów, to przynaj- 
mniój druków ze stemplami radziwiłiowskiemi nie posiadała, jak 
Mikołaj Malinowski, będąc prokuratorem masy dóbr radziwiłło­
wskioh, przez pozwy i procesa nadaremnie uganiał się za ręko­
pisami wykradzionemi z Nieświeża, jak z powodu tój sprawy 
niemal nie przyszło mu potargać zażyłości i przyjaźni ze swym 
nauezycielem J. Lelewelem, — to jeszcze wygląda dziejopisa, 
Lelewel bowiem w swojój „Historyi Bibliotek* za.edwie o tóm 
mimochodem potrąoił. Pan Chomętowski bierze fakt za speł­
niony i znany i od razu przystępuje do obznajomienia czytel­
nika z osnową rękopisów niegdyś radziwiłłowskioh, znajdują­
cych się obecnie w bibiioteoe Krasińskich w Warszawie. Stó- 
sownie do większego lub mniejszego znaczenia historyoznego 
tych rękopisów, w przeważnój części stanowiących oryginały 
listów i dokumentów z wieku XVI, XVII i XVIII, wydawca 
albo tylko pudaje ich tytuły, f.lbo zapuszoza się w streszczenie 
albo nawet co najszacowniejszego dla ogólnych dziejów kraju 
przedrukowuje w całości. Tym sposobem np. dowiadujemy się 
— pisze.Ga z. Wars z. — że kiedy dzisiejsi Radziwiłłowie ber­
lińscy nie grzeszą zbytkiem znąjomośoi języka polskiego, da­
wna ich powinowata rodem Niemka, księżniczka Marya Eleo­
nora Anhalt-Dessauska, w listach swoich do matki męża, któ­
rym był Jerzy Radziwiłł, podczaszy litewski, zmarły 1689 r., 
doskonale włada polszczyzną. Następująca część pierwsza ko- 
respondeneyi Jana Karola Chodkiewicza ciągnie się od r. 1606 
do 1611, zatórn ociera się o czasy rokoszu Zebrzydowskiego i 
sprawy pod Guzowem, w. którój Chodkiewioz poniósł klęskę, 
ale rokoszanie z plaon ustąpili, o czasy najazdu Szwedów na 
Inflanty, w którym doznali od Chodkiewicza pogromu pod Par- 
nawą i stracili okręty pod Rygą, oraz o czasy fałszywych Dy­
mitrów. Korespondencyą prowadzona we wspomnionym okre­
sie czasu między członkami rodziny hetmana, zawiera listy Jana 
Karola Chodkiewicza do żony Zofii z Mieleckich i syna Hiero­
nima, listy Zofii Chodkiewiozowój do syna, następnie listy Hie­
ronima ¡Chodkiewicza do synowca swego wojownika Jana Ka­
rola, nareszcie listy Aleksandra Chodkiewioza do brata Jana 
Karola. Wszystkie powyższe listy ukazują się po raz pierwszy 
z rękopisu. Część druga obejmuje 20 listów Jana Karola Chod­
kiewicza, pisanych do Zygmunta III i różnych innych osób od 
r. 1603 do 1621; pewna liczba tych listów zjawia się także po 
raz pierwszy, ale więcój nierównie przedrukowane z naruszewi- 
czowskiój „Historyi J. L. Chodkiewicza“ i innych źródeł. Naj- 
drógooenniejszym niezaprzeozeuie nabytkiem są tu listy Jana 
Karola do żony i syna, odsłaniająoe szlachetną stronę charakteru 
bohatera w pożyciu domowóm i w zapatrywaniu się na sprawy 
publiczne. Dzierżawę oddaje niejakiemu Marchajowi, choć 
inni ofiarują więcej; „ale jakotóż takiego dobrego sługę 
naszego dla kop sta odtrącić!? Pan hetman nie ma.pie­
niędzy „na strawę“ dla domu a pani hetmanowa, z domu Mie­
lecka, wdowa po Olelkowiozu. księciu słuckim, kupuje na borg 
futra, sprowadza sobie karłów i dręozy męża zazdrością: trzeba 
ozytać, jak to łagodnie, jak po anielsku przyjmuje, jak się tłu­
maczy przed „swoją najmilszą Zosienką, swoją jedyną kochaną 
duszą!“ Syn również jak matka chorowity, snąć dla uzyska­
nia od Boga zdrowia ofiarowany dla zakonu; potrzeba widzieć, 
jak ojciec obarczony naj ważniej szemi sprawami publiozuemi zaj­
muje się najdrobniejszemi wskazówkami jego pielęgnowania i 
ukształoenia! Ziote są następne jego słowa, zachęoające syna 
do nauki, godne i dziś przydania do pacierza: „Głupim szlach­
cicem być sromotna rzecz jest, głupim zakonnikiem najsrumo- 
tniejsza.“ O pobiciu rokoszan pod Guzowem donosi: „Widzi 
Pan Bóg jak z obu stron jesteśmy żałośni, patrząc na bracią 
swoją“; nazwał Zebrzydowczyków nieprzyjaciółmi, ale zaraz się 
poprawia: „jeśli ioh tak niebożąt nazwać.“ Seoiny takioh ry­
sów charakterystycznych znajduje się w korespondenoyi. Po­
dobnież wysoce charakterystyczny jest testament Chodkiewiozo­
wój, ogłoszony z rękopisu biblioteki p. Wandalina Pusłowskie- 
go: cały w nim skarb dla pisarza powieści historyoznój, chcą­
cego być wiernym malarzem stósunków rodzinnych owego cza­
su. W zbiorach p. Pusłowskiego znajduje się też ogromna li­
czba listów oryginalnych pisanych do J. K. Chodkiewicza przez 
królów, książąt itd., listy te jako uzupełnienie obecnego tomu 
„Muzeum“ wejdą w skład dalszyoh jego tomów. Ponieważ je­
dnak potrzeba ku temu znacznego czasu na praoę przygotowa­
wczą, przeto tom drugi ma obejmować co innego. Przygoto­
wują się do niego niewydane pisma Jana Ostroroga, wojewody 
poznańskiego, słynnego autora „Pamiętnika“, z jego własnego 
rękopisu, najdawniejsze inwentarze dóbr prywatnych z XVI w., 
oraz inwentarze kilku królewszczyzn z tegoż czasu. Dla zna­
wców pamiątek historycznych ta wzmianka wystarczy do zro­
zumienia, jak ważny przyczynek dziejowy stanowi już i stano­
wić będzie „Muzeum Konstantego Świdzińskiego.“

Poznań, 14 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 
ziemiopłodów. W ubiegłym tygodniu tropiczne 

mieliśmy upały; w noey dopióro z ozwartku ua piątek nawie­
dziła nas burza z ulewnym deszozem a odtąd tedy owędy 
deszcze przepadują. Żniwa obecnie wszędzie pokończone; kar­
tofle stoją dobrze i obiecują plon obfity. — Na zamiejscowych 
targach zbożowych panowało w pierwszój połowie tygodnia 
usposobienie słabe; następnie jednak ustaliło się takowe zna­
cznie. Na targi tutejsze większe nowego ziarna nadchodziły do­
wozy, oferty jednak pośledniego były gatunku a po części wil­
gotne. Przytóm panowało usposobienie zupełnie słabe: tak 
konsumenci jak eksporterowie bowiem słabo tylko kupowali, 
zwraoająe uwagę swą na lepsze jedynie gatunki, tak że po­
śledniejsze z trudnośoią się lokowały. Ceny wszystkich arty­
kułów były w końcu niższe. Kolejami wysłano od 7 do 13 
sierpnia: 132 węople pszenicy, 278 węopli żyta, 18 węopłi 

jęczmienia, 13 węopli owsa i 210, węopli nasion olejnych. Notowa­
nia były następujące: pszenica 210-240^ per 1050 kdo; ży­
to nowe, 159 180, per 1000 kilo; jęczmień 135-156 
per 925 kilo; owies nowy 93-97.50, stary 99-108 Jt#, per 625 
kilo; groch na paszę 6186-198, dogotowania 216-225 sto­
per 1125 kilo; tatarkę 156-162 per 875 kilo; nasio­
na olejne stale: rzepik zimowy 258—264 -/&■; rzep 
zimowy 264—276 per 1000 kilo; mąka) słabo; pszenna 
nr. Oi 1 17—19 rżana nr. 0 i 1 12—14, jH# per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Zamiejscowe doniesienia o słabóm 
usposobieniu wywołały i na tutejszej także giełdzie tendycyą 
siabą, ile że z Szląska żadne nienadeszły zleceniaj do kupna 
a sprzedający przeważali. Ponieważ zaś i kupców było mało, : 
przeto uległy i ceny zniżoe. Interes przeto był bardzo ograni­
czony a obrót mały. Notowano: na sierpień i sierpień-wrzesień 
169-164, na jesień, październik-listopad i listopad-grudzień 167- 
163, na wiosnę 169-164 J{ę per 1000 kilo.

Okowita. Tendenoya co do okowity była w ubiegłym 
tygodniu stanowczo słaba. jLiozne bowiem na rachunek za­
miejscowy nadeszły zlecenia do sprzedaży, w obeo cztgo mało 
było kupująoych. W przebiegu tedy tygodnia zniżyły się ceny 
o | Udział był w ogóle słaby, tak że interes wielkich nie '
mógł przybrać rozmiarów. W przyszłym tygodniu rozpoczyna 
już kilka gorzelń kampanią zimową. Notowano na sierpień ' 
55.20-54.60, wrzesień 55.50-54.80, październik 55 20.54.60, listopad- 
grudzień 54.50-53.80, na wiosnę 56.20-55.60 ner 100 litrów 
a 100%.

(W.) Wełna. Poznań, 14 sierpnia. Od ostatniego spra­
wozdania naszego zapanowało w interesi usposobieniu stano­
wczo stalsze. Wielu przytóm kupców, którzy się zdała dotąd 
od tutejszego trzymali targu, przybyło tu z dobrą do kupna 
ochotą, a zwróciwszy uwagę swoją głównie na wełnę niebieską 
liwerunkową, nabyli jój około 600 centnarów. Byli to fabry­
kanci z Żórawia i Świebodzina, jako tóż berlińscy handlarze 
hurtowi, a płacili za ont. 61-62 tal. Za dobrą wełnę rustykalną 
płacono 56 tal. Wełny jagnięoój sprzedano kilka party i po 64 
do 65 tal. a nabyli ją berlińscy handlarze. Pod względem oien- 
kiój wełny nie robiono żadnych interesów, bo nie ma nabywców. 
Przez świeże dowozy skład tutejszy skompletowany został i 
podaje dla tego dobry wybór. Z Królestwa Polskiego znaczne 
nadeszły dowozy, które już poprzednio tutejszym sprzedano 
handlarzom i na składy wzięte zostały. Za partyą cieńkiój po­
znańskiej wełny zapłaoono 71 tal. Jest nadzieja, że się interes 
w najbliższych tygodniach ożywi, gdyż zapowiedziano już przy- 
byoie wielu zamiujscowyoh kupców.

Wroeław, 13 sierpnia. Od kilku dni nieprzerwanie 
piękną cieszymy się pogodą i dalsze sprzęty z wszelką swobodą 
odbywać się mogą. Jakkolwiekbądź, szkody przez tak długie 
deszcze w zbiorach wyrządzone niczem już naprawione być nie 
mogą i niższość tegorocznych plonów tak oo do ilości jak i 
jakości ziarna od przeszłorooznych coraz wyraźniój na jaw wy­
stępuje. Dziś już prawie żadnój nie podlega wątpliwości, że 
ogólne zbiory w porównaniu z przeszłoroczuemi znacznie będą 
mniejsze, że Ameryka, Rosya, Auntrya i Węgry o wiele mniój 
z ostatniego sprzętu wywieść będą w stanie niż w roku zeszłym 
podozas gdy Anglia, Franoya itd. gdzie niedobór w zbiorach 
dość jest widocznym, znacznie większego zapotrzebują dowozu.

W takióm więo położeniu rzeczy rólnicy o ceny ziemio­
płodów obawiać się nie potrzebują a zniżka choć się ohwilowo 
tu i owdzie zjawi, jednakowoż nigdzie stauowozo nie zapanuje 
i ostatecznie stałe usposobienie zawsze weźmie górę. To tóż 
widzimy, jak w Aowym Jorku notowanie pomimo niejakioh flu- 
ktuacyi zawsze się bardzo utrzymuje stale przy dążnośoi stano­
wczo zwyżkowój.

W Anglii, gdzie niedawno zniżka pod wpływem pięknój 
pogody najwybitniejszą była, dziś znów zupełnie stałe zapano­
wało usposobienie i ceny znaozuój doznają zwyżki. Krajowa 
pszenioa bowiem coraz to rzadsza a dowóz morski dużo do ży­
czenia pozostawiał.

We Francyi po krótkióm osłabieniu usposobienia, sytnaoya 
targów nowój nabrała siły i dążność zwyżki wszędzie stanowczo 
przeważa. W Paryżu tak pszenicę jak mąkę płacono drożój,

Marsylia przy zwyżkowych cenach, Belgia i Holandya pra­
wie bez przerwy bardzo silnie usposobione wyższe notują ceny.

W południowych Niemczech przy małyoh dowozach tak 
pszenica jak żyto droższe osiągały oeny.

W Austryi i na Węgrzech handel nie wiele okazuje życia, 
usposobienie jednak bardzo jest stałe i notowanie po większój 
części wyższe. (W pólnoonych i środkowyoh Niemozeoh po po- 
przedniój gorączkowój zwyżce widoczna nastąpiła ohwiejność i 
ceny poszły kierunkiem zniżał, to też dowóz znacznie się zmniej­
szył a skutkiem tego zwyżkowa dążność już dość widocznie 
przebijać zaczyna.

Na ostatniój giełdzie naszój notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc i na sierpień-wrzesień 208 na wrzesień-paź- 
dziernik 167 Jif na październik-listopad 166 na listoDad- 
grudzień 164 Jiy

Na targu naszym przy miernym dowozie i bardzo ohwiej- 
nóm usposobieniu, notowano

Marki.
19,30 — 22,60 
19,10 — 21,80
14, --------18,-
14,60 — 16,50
15, --------17,20
15.50 — 18,90
17.50 - 20,—
16, -------- 16,75

niebieski 14,70 — 16,30
23,25 — 26,- 
23,------- 25,50

Koniczynę za 50kilog.(100 funt.) czerwoną 35,------ 61,—
«,.»,» » białą 34,------  63,—
Okowita stale; za 100 litrów (100 kwart polskioh),100°|„ 

Trał, w miejseu 34.50 na ten miesiąo i aż do grudnia
54.70 kwieoień-maj 55.80 J(y.

Banknoty austr. 182,75 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 281.40 m. za 100 rubli. 

Wrooławski bank komisowy.

Pszenicę za 100 kilo. (200 tt.)
Żyto” ” ”
Jęczmień „
Owies „
Grooh „
Wykę „ ;
Łubin „

Rzep
Rzepik

białą
żółtą

żółty

/

(A. B. C.) Września, 13 sierpnia.
Radzca ziemiański zwraca w najświeższym Tyg. powiat. » 

uwagę mieszkańców powiatu ua to, że konsens do wykonania ' 
jakichbądź budowli po wsiach a mianowicie na dobrach ryoer- i 
skich zawsze jest potrzebny i że kara oczekuje nieuwzględnia- I 
jąoych przepisu. Ogłoszenie całe tyczy się głównie naszyoh ' 
ziemian, dla tego podaję je dla wiadomości interesujących bez 
zmiany stylu i gramatyki. Oto jego brzmienie:

„Września, 28 lipca.
Zdarza się często, że po wsiach mianowicie na dobrach 

rycerskich budowle, do których pozwolenie odemnie jest 
potrzebne, wykonywane zostają bez konsensu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 sierpnia.

BAZAR. Hr. Czapski z Cerekwioy, Stablewski z rodziną z 
Slacbcina, Bełza z Warszawy, Neyman z Kaźmierza.

LUZiNSKIEGO GRAND HOTEL ,DE FRANCE. Jaraczewski z 
Kijewie, Baszczyński z Grabowa, dr. Warnka z Lipska, 
Wendt z Pawłowa, Mataohalleok i Mix z Berlina, Sobierajski 
z żoną z Kopaniny.

* Bydło. Berlin, 13 sierpnia.
270 sztuk bydła rogatego, 392 

sztuk cieląt i 750 sztuk skopów.
Interes dzisiejszy zaledwie na wzmiankę zasługuje. By­

dła rogatego dowieziono 30 sztuk, reszta składała się z za­
pasów dawniejszyoh; kupowano tylko towar pośledniejszy a os­
iego nie sprzedano: płacono zaś 35-45 Jtk per 100 funtów wa­
gi mięca.

Nieoo lepszym był interes co do nierogacizny, leoz i 
ta mimo małego dowozu całego zapasu nie sprzedano, płaoono 
zaś zaledwie ceny poniedziałkowe 54-58 per 100 funtów 
wagi mięsa.

Za cielęta płacono tylko dość dobre ceny średnie.
Skopy na targach piątkowych mało zwykle bywają żą­

dane, gdyż na opas i eksport kupują się na targach poniedziałko­
wych ; dla tego tóż i dziś kilka tylko sztuk na rzeź pozbyto, 
za które stósowie do gatunku płaoono 22-26 per 45 
fantów.

Na sprzedaż wystawiono: 
sztuk nierogaoizby, 758

* ftłąl&tt, Berlin, 13 sierpnia.
27.75, nr. 0 i 1. 27.—25.75-----
nr. 0 i 1 23.25-21.25 m.

Giełda wniełansha, 13 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo niżój, na sierpień 168 żąd., — płac, 

sierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 165-166.50, paździer- 
mk-listopad 164-165 pł. i ż. listopad-grudzień 163-163.50 m. pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 207.— na wrzesień-paźdz. 211 
pazdziernik-listopad —m. pł.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1060 kilo 158 żąd., na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-pażdz. 155.50, paźdz.-listopad — listopad-grudzień 157 m. pł.
Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo ua marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rząpi owy per 100 kilo bez zmiany, w miejsou 

69. mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.— żąd., — 
wrzesień-październik 57.50 ż. 57 pł. październik-listopad —
, ?koKwit& per 100 dtrów oeny mało zmień, w miejsou 
60.20 ż., 64.20 płacono, — na sierpień, sierpień-wrzesień 55.10 
wrzesień-październik 55, październik-listopad 55-55.10 m. ołac. 
listopad-grudzień —. pł. kwieo.-maj —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenna nr. 0 29.-----
rżana nr. 0 24.50-23.50

Per 100 kilogr.

Pszenica biała . .
„ żółta . .

Żyto...................
Jęczmień ....
Owies...................
Grooh .....

Za 100 kiłogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

22 80 21 — 19 20
• 22 — 20 50 19 60

18 25 17 — 17 60
16 80 15 50 14 10
17 60 15 60 15 10

• 20 50 19 — 15 —
mianowanej przez Izbę handlową
oen targowyoh rzepiu i rzepiku.

piękny średni pośl. towar.

26 25 25 25 23 50
• 25 50 24 25 23 25
• — — — — — —
• —

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 14 sierpnia.) 

SZCZECIN!, 14 sierpnia 1875.
Stan powietrza: —-
Pszenioa: słabo 

na sierpień 215. 
na wrzesień-paźdz. 215.— 
na paźdz.-listopad 217.

Żyto: słabo 
na sierpień 156.— 
na wrzesień-paźdz. 157.— 
na paźdz.-lijtopad 158.

Olój rzep.: niezmien. 
na sierpień 56. 
na wrzesień-paźdz. 65.75

BERLIN!, 14 sierpnia 
Stan powietrza: piękny

Okowita: stalój 
w miejsou 55.60 
na sierpień-wrzesień 55.50 
na wrzesień-paźdz. 55.80

Owies — 
na jesień 166

Olój skalny: 
na jesień 11.—

1375.

Pszen. słabo 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz.

Żyto: słabo 
w miejsou . 
na sierpień 
na wrzes.paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na wrzesień-paźd, 
na paźd.-listopad 
na kwieoień-maj
Oków, słabo 
w miejscu 
na sierpień-wrzes, 
na wrzeg.-pąźdz. 
na paźdz.-lihtop.

kurs kura
początk. końcowy poczi^tk.
213 — 
215

Owies: słabo 
na sierpień 170 —

161 —

Olój skalny: 
w miejsca
Gal; kol. Kar. Lud.

—

161 — Pruskie oblig. p. _
159 50 Nowe pozn.list. z.
160 50 Pozn. rent, listy —

59 —
59 20
60 —

Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta .

499 5o 
178 50

73 40
Amerykany . 101 76
Austr. ako. kred. 387 50

_____ Pożyozka tureoka 
7’|ł°|0 Rumuny

39 60

56 — Pol. listy likwid. ___
56 — Rosyj. Banknoty 

Austr renta sreb.
—

66 80 __
Usi>. stałe

(Wadesłano.)

Kto chce mieć pie tylko dobrą i tanią młockar­
nią, lecz i prędko i rzetelnie być usłużony, niechaj się 
udaje do pierwszego w tym rodzaju interesu, to jest do 
znanej od lat wielu chlubnie firmy IUdupycy 
jun. w Frankfurcie n, M, a niechaj się nie po­
zwala obalamucać nasladowaniami inseratów lub uży­
ciem podobnych nazwisk---- Firma Weil w Frank­
furcie zniżyła znacznie swe ceny i sprzedaje najlep­
sze machiny po jak najtańszych cenach. (4021)

Ulubione
niemiecko - franc. ____
land nadeszły znowu do

J. Neuhusen,

do gry w py- 
ramidy z 19 lii«

(Dodatek.



1

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 185.
Niedziela dnia 15 sierpnia 1875.

Dzisiaj pomiędzy 10 a 11 
godziną z rana umarła naj­
droższa córka moja

Elżbieta Święcicka
w litym roku życia, 

o czóm krewnym i znajomym 
donosi w smutku pogrążona
Matka wraz z dziećmi

Poznań d. 14 sierpnia 1875.

Dzisiaj rano o godzinie 8ł/2 
umarł po długich ciężkich cier­
pieniach w 37 roku życia nasz 
syn i mąż, księgarz (4246)

Bartold Sussmann.
Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę dnia 15 mb. przed po­
łudniem o 10 godzinie z domu 
żałoby przy Wrocławs. ul. 14.

Rodzina.
Poznań, 13 sierpnia 1875.

l! Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na przedmieściu św. Kocha 

w Poznaniu pod Nr. 9 położona do Jana 
i Maryanny z Adamczewski cl» 
małżonków Abramowiczów należąca, 
która podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek budynkowy z wartości użytku na 
72 Mr. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w (4255)
sobotę d. 23 października rb.

z rana o godzinie 11-tśj 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 13 lipca 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

podp. H.eyl.

Starych ■■
monet i medali

polskich
poszukuje antykwami a

B. CALLIERA
w Poznaniu jj

Powróciłem z podróży.

IJDr.Zielewicz.

Cena
węgli górnoszląskich

na placach „Ula** (iarhary 
48, Pól wiejska 51 Sieroca 8 w 
sztukach ćwierć wagona czyli 55 
centnarów 20 tal, pół wagona 40 tal., 
cały wagon o 220 centnarów 79 tal. 
Kostkowe węgle nieco tanićj. Zwra­
camy uwagę, że węgle są twarde w 
najlepszym gatunku, posiadające naj­
większą siłę gorąca, przytćm miara 
rzetelna. Zamówienia na placach lub 
w biurze przy Ślósarskićj ul. Nr. 6. 
Wysyłamy także na inne dworce wprost 
z kopalni. (4226)

Zarząd „Ula.**

Handel porcelany, szkła 
1 szklarnia

EUSZTELANAiHIRSCBFBLDA
w Bazarze poleca 

szklanki tuzin od 15 sgr. 
talerze „ od 40 śgr. 
karafki . . .¡od sgr.
Partyą kieliszków i karafek 

zakupioną z masy W. Kilińskiego i 
Sp. sprzedajemy po znacznie zniżo­
nych cenach, (3728)

szklanki, które się nie tłuką — 
dalój podejmujemy się wszelkich o- 
szkleń i oprawy obrazów.

|Dla myśliwych.
Lefosfcówki z pier­

wszych fabryk belgij­
skich, naboje i. t. p. po­
lecają (4204)

L. Żboralski i Spółka
w Pleszewie.

Zamiast 23 tal
15 sgr. (4053)

Zygmunta Krasińskiego dzieła za­
miast 2J/3 tal. za l2/3 tal.

M. Dłużniewskiego Dawna Polska 
ze stanowiska chrześciańskiego za­
miast iy2 tal. 25 sbr.
K. Szajnocha Jadwiga i Jagiełło 

4 tomy zamiast 10 za 5 tal.
B. Paprockiego Herby rycerstwa 

Polskiego zamiast 10 za 5 tal.1 
Wszystkie te dzieła razem wzię-i 

te zamiast 23 tal. 25 sgr. za 11 
tal. 15 sgr. poleca i odstawia za'z 
przesłaniem należytości franko i 
J. Priebatscłfa

Ostrowo. f

25 sgr. za 11 tal.

Największy skład

Kómiczanina
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz- 
taph 70 fenygów. Kómiczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

Aukcja.
W poniedziałek d. 16 mb. rano od godziny 

9 sprzedawać będę za zapłatą w gotówce przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble jako 
to: garnitur pluszowy, wielkie zwierciadło 
złote, ze stołem i piątą, szafy do rzeczy, bie­
lizny, srebra i kucheine, komody, stoły.krze- 
sła, dywany, obrazy,. piękne firanki, zegarki 
dla panów i dam. (4251)

lAatz, komisarz aukcyjny.

Książki do nabożeństwa
po różnych cenach poleca (4250)

R. Hayn
skład papieru

Wrocławska ulica Nic. S9.

grodziskiego
browaru H. Bib rowie za

znajduje się u

faięs“iaj yj Sobeckiego
pod Ratuszem.

Moją wygodnie urządzoną restau­
racją, z którą połączony jest i. bi 
lard, polecam łaskawym względom.

Smaczne obiady 1 kolaeye etc. 
dostarczam po cenach umiarkowanych.

A. Musiałowski
kuchmistrz przy Rycerskiej ulicy Nr. 3 

obok wiedeńskiej piekarni. 4235

OGŁOSZENIE.
Celem sprzedaży mającego się rozebrać 

chlewu ,na podwórzu przy tutejszem katoli­
kiem seminaryum duchownim wyznaczyłem 
termin licytacyjny na (4266)
poniedziałek d. 23. bm.

o godzinie 9 przed południem 
w izbie sesyo nalnej tutejszego budynku kon­
systorskiego, na który zapraszając nadmie­
niam, że warunki licytacyi podczas godzin 
służbowych przejrzeć można w sekretaryacie 
biura mego w budynku konsystorskim.
Król, komisarz do zarządu 
arcybiskupiego majątku w 

dyecezyi poznańskiej.
Baron de Massenbach.

Obwieszczenie.
W księdze gruntowej gruntu w Poznaniu ^¿nie’aksamitae’ jedwabne i inne, akamituc 

na przedmieściu sw. Marcina pod Nr. 176 , jedwabne żakiety, rozmaitą bieliznę, firanki 
położonego, zapisane są w dziale III pod Nr. , pościel, lampy i drobnostki, o-
1. dla Karola Iryderyka Ferdyn anda Mary- brPaZj/figuryFgips0^e, jako też bibliotekę, 
anny Amalii Fryderyki, Joanny Ludwiki Wil- J J 1
helminy, Ludwika Henryka Leopolda i Gusta­
wa Adolfa rodzeństwa Stranz 600 tal. na mo­
cy obligu owdowiałej Majorowej Strantz Lu­
dwiki Maryanny z domu v. d. Loebrz du.
24 października 1797 r. w skut k rozpo­
rządzenia z dnia 24 października 1797 r.j) •/.

Pozycya ta jest z wyjątkiem resztującej 
ilości 120 tal., która jeszcze tylko dla Maryanny 
Amalii Fryderyki Stranz waliduje i w skutek 
rozporządzenia z dnia 27 sierpnia 1800 r. 
dla niój przepisaną została, wymazaną.

Ta resztująca ilość 120 tal. została również 
zapłaconą, nie może jednakże być wymazaną, 
gdyż dokumentu hipotecznego, składający się 
z expedycyi obligu z dnia 24 października 
1797 r. wierzytelnego odpisu rozporządzenia 
południowo pruskiego kolegium opiekuńczego 
w Poznariu z dnia 30 lipca 1800 r. i przyłą­
czonego do nich hipotecznego atestu rnkogni- 
cyjnego z dnia 27 sierpnia 1800 r. brakuje.

Na wniosek obecnego właściciela zastawio­
nego gruntu pod Nr. 176 w Poznaniu na przed­
mieściu św. Marcina położonego hrabiego 
Józefa Miel ¡eyńakiegó w łwnie, wzy­
wa się przeto wszystkich tych, którzy jako 
właściciele, cessyonaujusze, zastawni lub inni 
listowi dzierzyciele do dokumentu tego pre- 
tensye taieć mniemający, aby się z niemi w 
terminie na
dzień 15 listop. rb. przed po­

łudniem o goaz. 11.
przed p sędzią powiatowym Dr Trąumann 
w lokalu sądowym wyznaczonym, zgłosili, w 

. przeciwnym bowiem razie wszyscy nieznani 
interesenci z niemi wykluczeni a pozycya w 
księdze gruntowej wymazaną zostanie. (4254)

Po ..................

WinogTona
Lacrimae Christi, aprykozy i śliwki dojrzałe, 
róże rajskie itp. wyborowe poleca Szokalski 
na Dolnej Wildzie. (4265)

Poznań, dnia 25 czerwca 1875.

Król, sąd powiatowy
wydz. dla spraw ciwilnych.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości w wsi Żabikowie pod Nr. 12
Nr. 13 położone, do Marcina 1 Ja- 

ilwIgizOkiipniakównialżonkón- 
Falkenstein należące, które z objętością 
24 haktary 48 a. 60 las. kw. resp. 19 hek­
tarów 58 arów 60 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulegają, podług 
u tulonego czystego przychodu ua podatek 
z gruntu na 347 m. 1 fu.resp. 2Ł4m. 52fn. i 
na podatek budynkowy z wartości użytku na 
90 resp. 105 m. podane, sprzedane być mają 
w celu przymusowego wykonania drogą sub­
hastacyi koniecznej w (4256)
wtorek dnia 26 paźdz. rb. 
przed południem o godz. 10
w lokalu sądu powiatowego w Poznaniu.

Poznań, dnia 10 lipca 1875.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
pod- (Heinów.

.plr f«WO język« tnmcuzkńgo, an- 
j gielskiego, niemieckiego,

rysunków malowania. (3609)
Bliższćj wiadomości udzieli pan C a 11 i e r

przy Wilhelm, ul. 18.

Ankcya.
Z polecenia król, sądu pow. sprzedawać 

będę za natychmiastową zapłatą w gotówce 
w poniedziałek dnia 16 mb. i dni następnych 
przy Małej Rycerskiej ulicy Nr. la pozosta­
łość po śp. Paulinie Wilkońskiej jako to : 
szafy do rzeczy, srebra i kuchene, stół dam­
ski do pisania, kanapę mahoniową, dwa fo­
tele i 6 krzeseł wyściełanych, wielkie, piękne 
zwierciadła, stoły, szafy do książek, łóżko,

Zindler
król, komisarz auk.

i.

3.

W księgarni Zn pańskiego
wyszedł:

II tom Łukaszewicza: Krótki hi­
storyczno- statystyczny opis miast i 
wsi w dawniejszym powiecie kroto­
szyńskim od najdawniejszych czasów 
aż po rok 1794; dzieło pośmiertne z 
portretem autora, cena 6 Mr. Cena 
pierwszego tomu tego dzieła wyszłego 
roku 1869 wynosi Mr. 7 fn. 50. (4168 
W księgarni Znpańskiego

wyszły: (4094)
VI i ostatni tom "dzieł Libelta 
filozoficznych. Cena 6ciu tomów 
od dnia dzisiejszego wynosi tal. 
12 — i ustaje cena dotychcza­
sowa 8 tal.
Bukiet Haliny przez hr. Enge- 
stróma 71/, sgr.
Bolesławity Sceny sejmo­
we, Grodno 1793, 1 tal.

4. Jaskinia potępieńca p. T u- 
szyńskiego 1 tal.

5. C hł a po w skiOrólnictwie, wy­
danie 4 — z dodaniem listów z 
odbytój podróży gospodarskiej po 

Szkocyi i Anglii w roku 1815 i 
1819. 1 tal. 10 sgr.___________

Tygodnik
ilustrowany Warszawski
od samego początku t. j. od r. 1860 
aż do r. 1871 czyli I Serya Tom 
1—12, II Serya Tom 1—8 w półskó­
rek oprawny, zupełnie dobre egz. 
za cenę przystępną poleca księgarnia 
J. B. Langiego w Gnieźnie.

_______________ (4236)_______________
Z powodu przebudowania mamy 

dwa wielkie eleganckie okna wy­
stawne z szybami zwierciadlanemi i 
rolami jako tóż wielkie drzwi kramne 
z mocnym zamkiem tanio do sprze­
dania. (4264)

W. F. Meyer Co.
Wielka

OBERKA
z ogrodem, kręgielnią, bilardem fr. stajniami 
na 30 koni przytem i kuźnia, jest naiych- 
miast do sprzedania Grodzisk Nowy 
Rynek Nr. 228. (4268)

Fortepian już używa 
ny, wiolonczelę przeszło 
1OO lat starą, jako też 
skrzypce 1 inne In­

strument» muzyczne po umiarko­
wanych cenach ma do sprzedania (4156)

W. Gumulski
fabrykant instrumentów muzycznych 

Nr. 78 Chwaliszewo Nr. 78.

Slonisię
i sinolec amerykański
poleca tanio (4195)

J. Mondré

Szanownym lubownikom polowania 
donoszę, że interes mój przenio­
słem z Pleszewa do oddalonego ot 
niego o 4 mile, nad koleją położonego

Ostrowa.
Równocześnie polecam moją dobrze 
strzelającą broń palną jako tóż repa- 
raeve po tanich cenach. (4067)

ljig;on
___ ____________ puszkarz._______ _

Niniejszćm składam drogiście panu F.
Vollmann w Berlinie', Scliiïn- 
hanaer Allée 14?a, publicznie naj­
większe uznanie jego) wybornego środka 

i przeciw „opilstwu“, przez który przy­
wrócone nam zostało szczęście naszego życia 

i i pokój domowy. Wdzięczni mu za to bę- 
i dziemy aż do zgonu samego. (3613)

Hennlcke, Berlin, Illosterstr. 64.

Poznań 
Chwaliszewo 39.

Swarzędz
Rynek218/19.

li; kin
skrzypcach

©MA

z lanego żelaza w 1000 
¡wzorach, najtańsze i naj- 
i 1 psze kraty i krzy- 
’ źe do grobów meble 
balkonowe, ogro­
dowe itd. u (3414)

na
kurs zimowy rozpocznę 

(4233)' 2
d. 1 września.

11. liLlG.
Wrocławska ulica Nr. 38.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, l'/3 i 2 tal. jako i wyborowe

proszę czarne
funt po 221/« sbr. poleca

M. Dziegiecki
(2392)___________ w Kościanie.

Gumowe pończochy
gumowe bandaże rupturowe (bandaże 
do kąpieli), gumowe poduszki powie­
trzem napełnione itd., injekcye suspen- 
rosyjne i seryngi do enemy poleca

Robert Schreiber,
egzaminowany bandażysta. 

Fryderykowska ul. Nr. 2. (4142)
Żelazne

kraty nagrobkowe
i

krzyże
poleca po jak najtańszych cenach

T. Krzyżanowski
4258) Szewska ul. 17.

Nowe powozy
co dopiéro wykończone podług naj­
nowszych rysunków paryzkich jako też 
używany <*ig vis à vis kawa­
lerski, kocz ua cztery oso­
by po nader przystępnych cenach do 

sprzedania. Ffabryka powozów

O. Golawiecki
Wilhelmowska ul. nr. 17.

g

bi MoritzTuch ¡n Posen.)

Józef Krenz.
Miernik rządowy i inżynier cywilny. 
Poznań, Wodna ul. Nr. 2.1. p. (3501

Szanownym rodzicom
znającym mnie bliżśj, równie i obcym, 
mam zaszczyt oznajmić, jako się ciągle 
trudniłem w kraju i za granicą wy­
chowaniem i kształceniem młodzieży 
obywatelskiój, iż przyjmuję uczniów 
do szkół uczęszczających. 
Utrzymanie odpowiednie, opieka ciągła 
i ścisły dozór pedagogiczny — poza 
domem bowiem n i c z e m się nie zaj­
muję. Domowa konwersacya w polsk., 
franc. i niem. języku. Gotów tóż jestem 
ułożyć się z pp. opiekunami o przy­
jęcie na wychowanie chłopców sierot 
do skończenia edukacyi. Kraków, ul. 
Łobzowska 102 parter. (4230)

A. Ćliyźewslti
były nauczyciel gimnazyalny.

Jako poradnik w sprawach pa
cęgowych 1 administracyjnych
poleca s:ę Szan. Publiczności

RÓŹyński sekretarz
Plac Wilhelmowski 16. (4209)

Tenże pośredniczy również przy kupnie i
e^rzedaży nieruchomości i zaciąganiu kapitałów.

Ogólny bank zabezpieczeń przeciw nie­
szczęśliwym przypadkom w Lipsku.

(Allgemeine I nfallA ersieherungs-Bank.) 
zabezpiecza właścicieli kopalni, hut i fabryk każdego rodzaju 
przeciw wszystkim tym niebezpieczeństwom i zobowiąza­
niom, które wedle prawa Rzeszydotyczącego odpowiedzialności obowiązkowój 
(Ilaftpflichtgesetz) z dnia 7 czerwca 1871 jako tóż wedle wszystkich innych 
postanowień Rzeszy i krajowych w tym kierunku mają ponosić tak w obec 
personału roboczego jak personału ruchu jako tóż w obec 
osób trzecich. (4262)

Składki ściągają się od członków pejedyńczych klas niebezpieczeństwa 
półrocznie postnumerando tylko wedle potrzeby. (W 81)

Liczba członków dnia 1 czerwca 1875:
375,124 zabezpieczonych w 6342 zakładach.

Wysokość funduszu rezerwowego dnia 1 czerwca rb. Marek 434,480.
Zgłoszenia o agentury należy franko przesyłać do

agentury generalnej w Poznaniu

S. A. Krueger,
_____ __________________ Fryderykowska ul. 27.______________

Miłosław, 1 sierpnia 1875.

p. p.
. Niniejszem pozwałam sobie uprzejmie donieść, źe 

w mieści tutejszem w rynku, w domu pani Sieińskiój 
otworzyłem pod firmą (4258)

W. Jeziorkowski
Handel towarów kolonialnych, win, cygar i łakoci. Pole­
cając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom, zostaję 

z wysokim szacunkiem

Władysław Jeziorkowski.
Niemieckie

stowarzyszenie ubezpieczeń na przypadek
nieszczęścia i niezdolności do pracy

w Lipsk u.
(Deutsche Unfalls & Irvaliditäts Versicherungs-Genossenschaft.)

(zakład filialny ogólnego banku ubezpieczeń przeciw* 
nieszczęśliwym przypadkom)

zabezpiecza:
1. persona! roboczy i persona! ruchu owych chlebodawców,

co do których prawo obowiązkowój odpowiedzialności znajduje zastoso­
wanie, przeciw owym nieszczęśliwym przypadkom na 
ciele, których przedsiębiorca prawnie ponowić nic potrzebuje,

2. persona! gospodarzy, rękodzielników jako tóż członków 
straży ogniowych itd. przeciw nieszcz. przypadkomna ciele w ogóle; 
chlebodawców samych przeciw skutkom uszkodzeń na ciele.

Bliższych szczegółów i statutów, wniosków, prospektów, udziela jak
najchętniej podpisany reprezentant obu instytutów. (4263)

Zgłoszenia o agentury należy franco przesyłać do
agentury generalnćj w Poznaniu 

“8 A RAmPyCI*, Fryderykowska ul. 27,

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u f296i)

___Józefa Radzieje wskiego.

Zboże <1© siewu
(W86) jako to:

frankensteinską, po- 
e morską, sandomirską itd.

zeelandzkie, kampińskie, 
pirenejskie, górskie, krzycę

i wszystkie inne gatunki w wybornym rodzaju poleca jak najtaniój]

(4260) S. A. Krucgcr, Poznań. 1

T. Łoziński w Poznaniu
poleca swą nowo, z wielkim komfortem urządzoną i powiększoną

Doboroweini i taniemi winami, znaną wyśmienitą kiiciinią, skorą usługą, starać się będę, mych »ości zadowolnić.
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CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST Zyto
1AIII/IFDI/I Zalecane w słabościach gardła. chrypce, zapalenia gardła, zanrzohonaecniu w ustach, ruchiiąceiuii oddechowi! 1UliKlfcnKE *I*y4at‘yi w gardle i gębie przez palenie tytunin, zapobiegają działaniu inerhuryuszn. Lekarze zalecają szczególniej!

kaznodziejom, mówcom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-|
UETUMlUft ryz«» w aptece p. liethan, Raubourg St. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza; w Sierakowie w apteee p. Trau-S 
Uk B HABIft czyńskifgo, i we Lwowie w aptece p. Mikolasch i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (36)

prawdziwe oryginalne proboszczowskie, 
zelandzkie, hisżpańskie, kampińskie

Anons!
Oiart

Pszenicę

Uwiadomienie dla proeedernjąeycli.
Na wielostronne żądania podejmuję się jak w zeszłym tak i w bieżącym r 

roku podczas sezonujesiennegoigwiazdkowego znowu dostawy' Naukiangelskiego języka, konwersacyi itd.
formularzy rachunków hotelowych u zie a

dla najwięcśj uczęszczanych hotelów poznańskich zaopatrzonych w polece­
nia interesu na odwrotnej stronie. (4261)

Inseraty dla nakładu wrześniowego przyjmuję aż do 20 
bm. u mnie.

Z poważaniem

Po angielsku.
Mrs. Coulman z Angll. Po­

mieszkanie Młyńska ulica 38. (3709)

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Nitro-Oxygenu (Lachgas; do­
świadczenie co do 600 Narkosów), stuczne 
zęby, plombowanie złotem i kompoz. (3916) 

Dentysta C. łlallacliow jui».
Poznań, Fryderykowska ulica Nr. 12.

prawdziwą oryginalną proboszczowską, 
frankensteinską, kujawską,sandomirską 
poleca tlo siewu w wyborowćm 
ziarnie (4240)

A. BĄKOWSKI,
Wrocławska ulica Nr. 31.

trzy lata mający, biegły, którego używać 
można w pojedynkę jest do sprzedania. 
Oferty uprasza się pod lit. B. R. poste 
restante Wronki nadesłać. (4239

Nowe doróżki.
lekki powozik z pojedynczy m zaprzęgiem lub 
Ł" ' .......j ,bez, para potrzebowanych lekkich karyolek 
są do sprzedania u pana Daleckisgo.

Poznań, Hotel Saski Nr. 15. ulica Wro­
cławska. (4243)

ESS&SSSSSSSSSSS

Al mil Weimann
Poznań, Rynek 87.

Bilardy w wielkim wyborze
nowego zupełnie fasonu, zbytkowe i proste, z bandami gumowemi i o sprę­
żynach stalowych, najnowszej i najlepszćj konstrukcyi poleca pod gwarancyą

R. Letzner, fabrykant bilardów,
Wrocław, Klosterstrasse 81. (4231)

Krzyże nagrobkowe i pomniki w najpięk­
niejszych formach

szczególnie z karar. marmuru, piramidy, leżące kamienie największego aż 
do najmniejszego gatunku i rozmaite najulubieńszego rodzaju mam nie na 
papierze, jak to zwykle bywa przy podobnych ogłoszeniach, lecz w rzeczy­
wistości na składzie i polecam takowe po jak najtańszych cenach. (4229)

C. Sametzki,
rzeźbiarz. Młyńska ulica 4 naprzeciw Młyna parowego.

Teclmicum
Mittweida.

(Królestwo Saskie).

Wyższa szkoła fachowa
dla inżynierów machin werkmi- 
strzów itd.. Plany nauk bezpłatnie 
przez dyrekcyą. — (3245)

Przyjęcie 14 października.
— Nauka wstępna bezpłatna. —

I

4257)

(3Ä S'a H o 
3 O.

5Kcl. szafy do
pieniędzy

po zniżonych cenach fabryczychżelazne szkatułki
Telegrafy domowe

urządza w jak najkrótszym czasie i poleca

T. KRZYŻANOWSKI,
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.
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Zaopatrzony skład mój towarów modnych i 
ubiorów damskich we wszystkie nowości na porę wio­
senną i letnią polecam Szanownój Publiczności; mianowicie zaś 
bardzo piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Bege wełniane i 
półjedwabne Silki/Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, Pło- 
cienka, Perkaliki, Batysty, Alpaki etc.

Głownie zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
W sukniach gotowyh i ślafrokach podług naj­
nowszych modeli paryzkich — oraz wszelkie nowości w okry­
ciach — jak: aksamitne paletoty i taimy, Kamizelki i Fichus 
Kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja, Burle i Cheviot. Płaszczyki 
do podróży i od deszczu. Przedewszystkićm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (192)

F. Bogusławski,5 przy Nowćj ulicy 5. __
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Mam zaszczyt donieść Sza- 
nownćj Publiczności, że 
z dniem 1 sierpnia otwo­
rzyłam (4184)

^zakład artystyczno 
•" fotograficzny,

który zaopatrzyłam w aparaty 
paryzkie najnowszego systemu, 
które działają z największą 
szybkością i akuratnością na­
wet w dni pochmurne.

W zakładzie moim przyj­
mują się uczennice.E. Mirska

Fryderykowska ul. Nr. 25.2

3

£

W Poznaniu przy Zamko- 
wćj ul. Nr. 83 u A. Muehl- 
ke znajduje się nieusta­
jący skład najlepszych an­
gielskich i premiowanych

magli
O
8<

00

i prosi się o zamówienia. Zle­
cenia wykonują się natychmiast.

E. E. Wildegans
(3999) w Wrocławiu.

OOGOOTOGOOB
Dla cierpiących na

ruptury.
Najstosowniejsze pasy rupturo- 

we najlepszćj konstrukcyi nawet dla 
najcięższych przypadków po wielole­
tnich praktycznych doświadczeniach wy­
rabia (4143)

Robert Schreiber,
eqz aminowany bandażysta.

Fryderykowska ulica Nr. 2.
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Szybkie wymłocenie owsa jeżeli się chce korzystać z
nadzwyczaj pomyślnćj konjunktury. Najlepszą (4238)
młockarnią do owsa jest bez wszelkiej wątpliwości Weifa 
młockarnia O sztyftach, takowa wymłaca stósownie do wiel­
kości do 990 funtów owsa na godzinę i kosztuje 200 do 620 Mr. — franco 
do każdćj stacyi odstawiona. Udawać się należy do
Maurycego Wetrą juil., fabryka machin w Frankfurcie 

n. M. naprzeciw wystawy agronomicznej.

Sprzedaż tryków
z

owczarni zarodowej w Mochel^
13|4 letnich zdatnych do rozpłodu 

tryków dających czesankę i wełnę 
do wyrobu sukna 

dnia 1 września
Na poprzednie zgłoszenia czekają furmanki w Bydgoszczy.

rozpocznie się (4227)

PAPIER RIGOLLOT

TRIEST 1871.

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

NA SYNAPIS MY
MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.

HAVRE 1868.MEDALE SREBRNE MEDALE BRONIOWE
HAVRE 1868. PARYŻ 1855.
PARYŻ 1872. TRIEST 1871.

Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj­
skowych, w marynarkach francuzkiej i królewsko-angielskiej.

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jej własności, otrzymać w kilku 
„chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością lekarstw, oto

W Paryżu, ulica Avenue Victoria Nr. 24.
W Poznaniu w aptece Br. łłanltlewlezą.

Do wypełniania dziurawych zębów 
nie ma skuteczniejszego środka jak 
masa plombowa do zębów c. k. 
nadwornego dentysty Dr. J. G. Poppa 
we Wiedniu, miasto, Bognergasse Nr. 
2, którą każda osoba, sama i bez wszel­
kiego bólu dziurawy ząb wypełnić może, 
przez co tak resztki zębów jako też i 
oprawy dziąsłowe się silnie spajają; a 
ząb od dalszego pruchnienia i bólu się 
zabezpiecza. (188)
Anatherinowa pasta do zębów.

Dr. J. G. Poppa ck. nadwornego 
dentysty we Wiedniu miasto, Bogner­
gasse Nr. 2. Ten preparat utrzymuje 
świeżość i ćzystość oddechu nadto służy 
do utrzymania i nadania śnieżnej bia­
łości zębom, zabezpieczając je od psucia 
i wzmacniając dziąsła.

Woda anatherinowa.
Dr. J. G. Poppa ck. dentysty na­

dwornego we Wiedniu usuwa trętwienie 
i ból zębów, nie dozwala tworzenia się 
osady na zębach i usuwa nie przyjemny 
odór z ust. Można ją przeto śmiało 
zalecić tak jako najskuteczniejszy środek 
czyszczący usta i zęby jak i noszącym 
zęby sztuczne lub cierpiącym na dziąsła 
tudzież na chwianie zębów.
Dr. J. G. Poppa wegetahiliczny

proszek do zębów.
Czyści zęby do tego stopnia, iż przez 

codzienne używanie tegoż osad na zę­
bach nie dopuszcza się nadto glazura a 
białość i delikatność tychże się wzmaga.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu u p. S. Ale­
xander (H. Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Uuehowskiegn, Pod­
górna ulica 14.

Skład główny w Berlinie u pp. I. 
F. Schwarzlosę synów, Mark- 
graienstr. 30.

Watach siwy (pony) pod wierzch i 
:ia w handldo cugu tanio do nabycia w handlu

Uiirulia
Półwiejska ul. Nr. 9. (4234)

Środki nawozowe.
Mąkę z kości parowaną i rozczy- 

nioną, superfosfat, superfosfat amonia­
kalny, peruwiańskie guano, sole pota­
żowe poleca franko koleją z Poznania 
i ze wszystkich stacyi kolejowych

S. Calvary,
4186) Poznań.

Maneżowe młockarnie, z sortowni-
kiem i bez sortownika, młockarnię ręczne z 
lanego żelaza, siewniki szerokie, śrutowniki i 
młynki, pługi itd. itd. pod gwarancyą. Roe­
der «fc Kessler Wrocław, Sternstrasse 5. 
G«n. agent Burdik & Kirby żniwiarek. (H22387

Zboże do siewu
każdego rodzaju,

mianowicie proboszczowskie, zeelan- 
dzkie, kaselskie: gwardyjskie św. Jań- 
skie żyto; proboszczowską, franken­
steinską i sandomirską pszenicę poleca 
orginalne i z siewu tutejszego (4187)

S. Calvary,
 [Poznań.

Ola kupujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskiem 
każdćj żądanej wielkości wskaże po 
cenie odpowiedniej wartości do nabycia

Gerson Jarecki
ulica 15 w Poznaniu.

<1 05 to
Magazynowa

_ _ " Gotowe paletoty i ubiory od 10 ta/, 
czapki i bieliznę poleca (3502)

J. Urbankiewicz
Wilhelmowski plac 4. I piętro.

Hôtel Loli cii grin ¿
•k 1WT ä ~ Li’63a. Nicolaistrasse 63a. 3

Nowe doskonałe urządzenie. S
Dobra pościel — ceny tanie. ¥*

3790 Oskar Kattge. $

Pomieszkanie
z sześciu pokoi, kuchni wraz z przy­
należności ami od 1 października r. b. 
do wynajęcia.

Długa ulica
(4176)

4 I.

Strzelecka ul. Nr. 20
mieszkanie o 4 pokojach od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia. (4125)

Nowa ulica Nr. 2
3 pokoje i kuchnia od 
do wynajęcia.

października 
(4174)

piętrze od 1 października r.b. 
X do wynajęcia. (3826)

Wrocławskaul. Nr, 14-
większe i mniejsze pomieszkania od 1 
października do wyn. (4160)

li

□

O
Chwali szewo 93.

?ą piękne średnie pomieszka- 
, do wynajęcia.

♦
►w♦ ♦

-i wszelkie cierpie­
li mia nerwowe,
1 każdej chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CR0NIEB. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiegaa. (9

Dom. Staw pod Strzałko- 
wem ma na sprzedaż 8
młodych (4190)

ÎFejerwrki

al
(4099)

HYDROCLYSE
nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy 
godna w podróży. Cena dostępna. W Pay 
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Joui 

ci i 7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego 
i Lud w. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man- 
’ kiewicza. (21)

poleca

nivsdi
hotel Myliusa.

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

I Epilepsy^, wielką | 
I chorobę, szaleństwo ||H kurcze piersiowe i 

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych paeyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nicwięcćjjak rozpuszczone Bromkalium.
NB Niezamożni chorzy uwzględniają 

się. (3076) '

Silvius Boas,
wynalazca A u x i 1 i u m orientis. 
spccyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8—10 przed poi. 

2—4 po poi.
Berlin, S. W. Friedrichsstr. 22 I. p

G 1.

Okna <ln stajen 
i daeliów

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antii: t. 
matycznych p Levasseura, 23 rue dc ’a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (3068)

Ludwik Gehlen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

COCA
Przeciw chorobom 

gardła, płuc, przestań- 
oym funkeyom systemu 
lerwowego i cierpieniom 

żołądka zalecają się 
jako najwyborniejszy, 
pewno i radykalnie skut 
kujący środek leczniczy 
preparaty Coca Dr. 
Alvarcz z Adler-Apo-

tueKe w ratierboiTne, wyrabiające się wedle 
recept orygiualnych tego lekarza w towarze 
prawdziwym i nie fałszowanym. Rozmaite 
Coca pigułki^ Coca-oko^ita i Coca likier {pi 
gułki Ńr, 1 przy cierpieniach gardłami płuc,

wołów
roboczych.

Dwa pokoje i knelinio w Gnieźnie 
przy ulicy Sgo Wojciecha pod Nr. 454. w 
domu p. Piołunowicza są w każdej chwili do 
odstąpienia; wiadom cść tamże u teraźniejszego 
lokatora. (4244)

Owczarnia zarodowa 
merynosów dających

czesankę {4075)
Łacluniro wice

patrz: Heerdbuch tom IV pag. 155; hodo- 
wnik, dyrektor owczarń Thilo. Sprzedaż 1| 
letnich szczepionych tryków rozpoczyna się 
w sobotę d. 81 sierpniu rb. w 

południe o IS jrodzlnle.
Tryki te oszacowane zostały po stałych 

cenach 10 koron i wyżej a licytacya odbę­
dzie s.ę w takim tylko razie, jeżeli będzie 
konkureneya o jedno i toż samo zwierzę.

Stacye kolei żelaznej: Inowrocław i Mo­
gilno o 3 mile oddalone. Stacya listowa 
Wlostowo. Stacya telegraf. Strzelno. Na 
wczesne zgłoszenia furmanki na dworcach.

Nr. 11 przy cierpieniach żołądka. Nr. 111 przy 
anomaliach nerwów i w przypadkach sła­
bości, Nr. IV przy hemoroidach, Coca okowita 
i likier jako kuracya pomocnicza') kosztuje pu­
dełko lub butelka 3 Mr. i są do nabycia w 
wielu aptekach, w Berlinie uBraci Gela- 
rig, dostawców nadwornych i aptekarzy 
Charlottenstrasse 14, Richter Reichsadler 
apotheke, grosse Frankfurtersir. 132. (3849 sprzedaż

* Przepis użycia podaje bl. szczegóły.

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dyacku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do*T3Wfirn4i- 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań. 

Rysunki gotowych modeli
syłają się na żądanie.

prze-j

w cBćm znaczeniu 
tpg° wyrazu poszuku­

je miejsca zaraz albo od 1 paździer.; osoba ta 
w średnim wieku, doświadczona w praktyce. 

Łaskawe oferty uprasza się przesyłać pod
lit. A. B. post. rest. Kościan.(4171)
Pnntin służąca, biegła w szyciu, poszu- 
* 4*ilU<*> kuje miejsca od 1 września lub 
późnićj, również osoba do wyręczenia Pani 
lub do młodszych dzieci. (4218)

Poste restante N. N. Granowo, listy fr.

Othon de Méeliau,
professeur de langue française 
donne des leçons de conver­
sation. (4267)

S’adresser au Café-Cichowicz,
’ Rue de Breslau (Wrocławska ul.),

Dwóch uczni |
posiadających wiad. szkolne 
przynajmniej sekundanera po­
szukuje Bank kredytowy Do- 
nimirski Kalkstein Ły- 
skowski i Sp, w Tornnin.

UCZNIA ot03
do składu porcelany i szkła potrzebuje
KLusztelau i Hirsclif eld.

Ogrodowy

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm

pfe und deren Heilung
durch dns

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW., Friedrichstrasse 22.

I
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

Gollmitz p. Prenzlau.
Sprzedaż tryfeów z mojćj 

owczarni zarodowej fran- 
cuzkicli merynosów czystój 
krwi rozpocznie się dńia 3 
września w południe o 12 
godzinie po stałych cenach.

W przypadku tylko, gdy yyięiśj kup­
ców konkuruje o tego samego tryka, 

onego odbędzie się ¡plus li­
citando. (4061)

G. Mehl. /

żonaty bez familii, poszukuje miejsca od św. 
Michała albo od Nowego Roku. A. Przy­
bylski w' Więckówicacb p. Tamową. (4249)

Dom. Sławoszew 
tlinem poszukuje

p. Ko-
(4197)

służącego

kawaiera, w dobre świade­
ctwa zaopatrzonego, zaraz lub 
/)d 1 października.

1 rycerskiej, w pobliżu kolei oleśni- 
cko-gnieźnieńskićj i ile możnoci gra-

i nicy szląskićj położonej, z dobrą zie­
mią. Zaliczki 40,000 tal., prócz tego 
jestem zarazem upoważniony zapewnić 
sprzedającemu 15 letnią dzierżawę tśj 

1 samćj wsi pod bardzo korzystnemi wa-1 
runkami. Łaskawe oferty z jak naj- 
dokładniejszćm podaniem stósunków 
wsi proszę jafc najrychlój nadesłać pod 
adresem

Julian Reiclisteiu
Poznań Wilhelmowski plac Nr. 3.

Dnüâem i wKładew drukarai i. L Krassscwakięgo (Dr. W. Łebińflki; w Poíb&júu.

Ogród Łozińskiego
(Wilhelmowska ul. 13).

Fpniedz, d. 10 sierpnia 1S75

dany przez orkiestrę 46 pułku. 
Początek o godz. 6. Wstępne 30 fen.

Dzieci 10 fen. (4252)
Stolzmann.

Yymczasowe do­
niesienie,

B. Heilbronn’a restauracya.
W środę dnia 18 mb. pierwsze wystąpienie 

sławnego Towarzystwa śpiewaków de la Garde 
z salonu Victoria w Berlinie. (4242)

(11)
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